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Twórca i n aród
Zakończony niedawno Zjazd Literatów był 

poważnym wydarzeniem w naszym życiu kul­
turalnym. Miarą tego faktu może być choćby 
duże zainteresowanie, z jakim nasza opinia 
przysłuchiwała się obradom.

Dlaczego tak się dzieje, skąd bierze się to 
głębokie zainteresowanie szerokich mas dla 
spraw literatury, jak to się stało, że w toczo­
nych ostatnio dyskusjach literackich nie, tylko 
pisarze zabierali głos, lecz również czytelnicy?

Te zjawiska stąd się biorą, że w naszym kra­
ju, w naszych warunkach czytelnik nie jest tyl­
ko biernym słuchaczem pisarza lecz odczuwa 
bliską z nim więź, oddziaływa na niego, ma 
prawo żądać od pisarza, wysuwać postulaty. 
W ten sposób kształtuje się prawdziwe zamó­
wienie społeczne. I sam fakt ten, jakże różny 
od lekceważenia i pogardy dla kultury ze stro­
ny burżuazji w krajach kapitalistycznych — 
jest świadectwem głębi rewolucji kulturalnej, 
która w ślad za rewolucją polityczną prze­
orała świadomość całego społeczeństwa.

I dlatego właśnie, że nasza literatura stała 
się nieodłączną częścią życia, dlatego że po­
winna ona jak najwszechstronniej odzwiercie­
dlać przebogatą, prawdę życia — partia nasza 
ustami towarzysza Ochaba zwróciła się do pi­
sarzy z gorącym apelami

„Siniało stawiajcie w swej twórczości trud­
ne problemy naszego burzliwie rozwijającego 
się życia, oświetlajcie głębokie przemiany i dra­
matyczne konflikty w stosunkach między ludź­
mi, w walce nowego ze starym, w duszy czło­
wieka i w świadomości mas ludzkich“.

Ten apel wysunięty przez partię, wysuwany 
przez całą naszą opinię — zbiega się z dokona­
ną na Zjeździe krytyczną i samokrytyczną oce­
ną dorobku naszej literatury. Jest faktem nie­
wątpliwym, że literatura nasza w minionym 
pięcioleciu miała poważne osiągnięcia. Ukaza­
ło się wiele bardzo wartościowych pozycji we 
wszystkich dziedzinach literatury, pozycji, które 
na pewno wejdą na zawsze do skarbca naszej 
kultury narodowej.

Nie powinno to jednak przesłaniać braków 
naszej literatury, z których najpoważniejszym 
jest słabość tematyki współczesnej. Już w 
przedzjazdowych dyskusjach poruszano, niejed­
nokrotnie tę sprawę,- Znalazła ona również od­
zwierciedlenie w referatach Leona Kruczkow­
skiego i Kazimierza Brandysa oraz w dyskusji 
na samym Zjeździe.

Wszyscy, którzy na temat ten mówili', docho­
dzili w ostatecznym rachunku do zgodnego 
wniosku: zarówno ucieczka widu spośród naj­
lepszych naszych pisarzy od współczesnej te­
matyki, jak i słabość wielu dzieł literackich 
o tej tematyce, wypływają przede wszystkim 
z braku dostatecznie głębokiej więzi z życiem 
mas ludowych w Polsce, z niepełnego zrozu­
mienia całej złożoności przeobrażeń w naszym 
życiu. Stąd właśnie wypływa niepewność twór­
cy, czy potrafi on nadać swemu dziełu pełny 
wyraz artystyczny. Wnioski wyciągnęli ci, któ­
rzy rzucili hasło na Zjeździe: literatura bliżej 
życia, bliżej ludu.

Dla realizacji tego hasła, bardzo ważne jest 
przedyskutowanie do końca wszystkich trudno­
ści i zahamowań, jakie jeszcze istnieją na tej 
drodze. Dokonując rozrachunku z przeszłością 
ostatnich lat, referenci i dyskutanci na Zjeź­
dzie słusznie wskazywali na pewne błędy wy­
nikające z niezrozumienia przez poszczególne 
ogniwa i instytucje istoty walki o zwycięstwo 
metody realizmu socjalistycznego w literaturze 
— walki toczonej na dwa fronty: zarówno prze­
ciwko beztdeowości i formalizmowi jak i prze­
ciw wulgaryzacji i schematycznym wypacze­
niom.

Walka ta nie na tym polega, by narzucać pi­
sarzowi temat i krępować jego niezbędną swo­
bodę twórczą wuigaryzatorskimi _ receptami, 
sprzecznymi z samą istotą marksistowsko-le­
ninowskiej nauki o literaturze. Walka ta me 
na tym polega, by każde doraźne wydarzenie 
w naszym kraju natychmiast przeobrażać w li­
terackie, lecz jakże częstokroć nieporadne, utwo­
ry. Walka ta również nie na tym polega, aby 
odtrącać pisarzy, szczególnie starszego pdkole-

nia, niejednokrotnie odbywających trudną dro­
gę i toczących ciężką walkę wewnętrzną, lecz 
stojących bez wahania na patriotycznych, ludo­
wych pozycjach. Przeciwnie, nie zaprzestając 
batalii o zwycięstwo metody realizmu socjali­
stycznego, jedynej metody zdolnej do pokaza­
nia człowieka w twórczym procesie pracy i mo­
gącej dać wierne odbicie naszej bogatej rzeczy­
wistości —- cenimy każdy wysiłek, każdą próbę 
zbliżenia się do realizmu socjalistycznego, do 
jak najpełniejszego odzwierciedlenia prawdy 
naszego życia.

Dobrze więc się stało, że Zjazd rozwinął po­
ważną i głęboką dyskusję na wszystkie te te­
maty, I dobrze będzie, jeżeli ta debata — tak 
sarno niezbędna każdej postępowej, rozwijają­
cej się kulturze, jak powietrze i woda — rozwi­
jać się będzie coraz szerzej, coraz giębiej. 
Oczywiście, chodzi o dyskusję, która posunie 
naprzód sprawę zwycięstwa metódy socjali­
stycznego realizmu w twórczości literackiej. 
Chodzi o dyskusję, która pomoże pisarzowi 
uwolnić się od balastu obcych nam koncepcji — 
formalizmu i naturalizmu —- i która z całą 
jasnością pokaże, że rzekoma niezależność, 
którą reklamują niektórzy — prowadzi w grun­
cie rzeczy do zależności od mieszczańskiej ideo­
logii i mieszczańskich gustów.

Dobrze będzie, jeżeli znajdą w tej dyskusji 
oświetlenie problemy tak istotne dla rozwoju 
twórczości, jak zagadnienie współczesnego bo­
hatera pozytywnego naszych powieści, zagad­
nienie prawdziwych, jakże głębokich i drama-, 
tycznych konfliktów w naszym życiu, zagad­
nienie walki nieustającej jaką w warunkach 
obiektywnych i w świadomości każdego toczy 
nowe ze starym, zagadnienie umiejętności peł­
nego i wszechstronnego oświetlenia życia tych 
klas społecznych, które rewolucja rue tylko 
powołała do władzy, ale i uczyniła W pełnym 
tego słowa znaczeniu gospodarzami kraju. Te 
i wiele innych zagadnień rozwiązać mogą 
tylko sami pisarze oraz krytycy literaccy: go­
towych recept na twórczość artystyczną nie 
było i nie ma.
. Jednakże, chociaż nie ma gotowych formułek, 
zawierających rozwiązanie trudnych spraw — 
są znane teoretycznie i praktycznie ideowe 
i artystyczne kryteria twórczości, są doświad­
czenia, własne i bratnich narodów, z których 
warto i trzeba korzystać. Niemało tych do­
świadczeń przekazali zagraniczni goście na 
Zjeździe, a przede wszystkim znakomity pisarz 
radziecki Konstanty Simonow,

W swym wystąpieniu dał Simonow szeroki 
obraz toczących się obecnie w Związku Ra­
dzieckim dyskusji literackich. Warto uważnie 
przysłuchiwać sie głosowi literatury, której 
rozwój znaczą takie nazwiska jak Gorki i Ma­
jakowski, Szołochow i Aleksy Tołstoj. Warto 
nie tylko dlatego, że można w dyskusjach tych 
znaleźć odpowiedź na wiele problemów nurtu­
jących również i naszych pisarzy, ale także 
dlatego, że literatura radziecka daje wzory 
wielkiej sztuki łączenia w dziele literackim 
głębokiej ideowości z wysokim poziomem ar­
tystycznym i nierozdzielnośći obu tych cech.

Dobrze się również stało, że Zjazd zwrócił 
uwagę pisarzy na ten odcinek naszego życia, 
na którym walka jest najostrzejsza: na wieś. 
Ostatnie miesiące przyniosły już wprawdzie 
pierwsze dobre pozycje literackie o wsi, ale 
chyba nikt nie zaprzeczy, że te pierwsze ja­
skółki nie czynią jeszcze wiosny. A przecież 
trudno znaleźć i starcia bardziej dramatyczne 
i postaci bardziej pozytywne i złoża starego 
bardziej; wyraziste, aniżeli w obecnym życiu 
naszej wsi, czyniącej, w ciągu lat skok o stu­
lecia.

Literatura nasza, dzięki temu, że świado­
mie gfuży narodowi stała mu się tak samo 
potrzebna, jak clileb. To zobowiązuje. Zobo­
wiązuje pisarzy do wnikliwszego wsłuchiwa­
nia się w odgłosy bujnego naszego życia. 
Zobowiązuje do bogatszego zaspokajania ro­
snących potrzeb kulturalnych społeczeństwa. 
•Naród nasz, który tak wielką miłością i czcią 
otacza swoich; twórców, czeka na wielkie 
dzielą, bliskie mu, pomagające mu w życiu, 
w walce i' w marzeniach.

Już za kilka tygodni
Huta im. Lenina da pierwszą surówkę

KRAKÓW — NOWA HUTA. Huta im. Lenina już w niedługim czasie zacz­
nie dawać dziesiątki tysięcy ton surówki i stali oraz wyrobów walcowa­
nych, niezbędnie potrzebnych dla naszego przemysłu i rolnictwa, dla całej 
gospodarki narodowej. Ostatnie tygodnie przed podjęciem produkcji pod­
stawowych działów pierwszeao etapu huty, obejmującego łącznie 311 
obiektów, są okresem szczególnie doniosłym. Dlatego też na terenie kombi­
natu toczy się obecnie walka o dotrzymanie terminów ukończenia budowy 
poszczególnych obiektów.

Ma szlakach turystycznych

Huta im. Lenina to zakład 
budowany w oparciu o wielką 
pomoc Związku Radzieckiego. 
Nad dokumentacją techniczną 
budowy huty pracowało w 
ZSRR kilkuset inżynierów i 
konstruktorów. Wykonali oni 
około 100 tysięcy różnych ry- 
wierających opisy techniczne.

Z ZSRR nadeszły tysiące naj­
bardziej precyzyjnych maszyn i 
agregatów produkcyjnych.

Poważny wkład w budowę 
Kombinatu wniosły załogi wie­
lu krajowych zakładów — do­
stawców. Dostarczyły one dla 
pierwszego etapu budowy po­
nad 29 tys. ton różnych maszyn 
i urządzeń oraz tysiące ton kon­
strukcji stalowych.

Obecnie uwaga koncentruje 
się na szybkim i dokładnym 
przeprowadzeniu prób regula­
cyjnych maszyn i agregatów i 
na terminowym przekazaniu ich 
do eksploatacji.

W siłowni, po rozpaleniu 
1 kotła, grupa rozruchowa przy­

stąpiła przy pomocy radzieckich 
ekspertów do regulacji pierw­
szego turbozespołu oraz rozru­
chu turbodmuchaw. które do­
starczać będą sprężonego po­
wietrza, koniecznego do rozpa- 
ienia wielkiego pieca. Trwają 
również prace przygotowawcze 
do uruchomienia II kotła.

W rejonie wielkopiecowym, 
który już za kilka tygodni ma 
dać pierwszą surówkę, walka 
toczy się o dotrzymanie termi­
nów przy budowie pompowni 
nr 3. która dostarczać ma wo­
dę do urządzeń chłodniczych 
wielkiego pieca.

Znacznej mobilizacji załóg ro­
botniczych i kierownictwa wy­
magają roboty w rejonie ko­
ksowni. *

W stalowni, największej w 
kraju walcowni-zgniataczu oraz 
rejonie spiekania rud prace bu­
dowlano-montażowe przebiega­
ją w zasadzie zgodnie z harmo­
nogramem budowy.

Zdarzają się jednak wypadki 
niesumiennego, połowicznego 
wykonywania poszczególnych I 
robót. Jaskrawym tego przykła 
dem może być siłownia, gdzie j 
w dalszym ciągu nie ma pełnej | 
mobilizacji załóg do wykonania ] 
znacznych robót wykończenio­
wych.

W rejonie koksowni ostatnio 
nastąpiła poprawa. Niemniej w 
swoim czasie z winy ..Mostosta­
lu“ oraz Zarządu Budowlanego 4 
znacznie opóźniły się prace w 
rejonie chemii.

Dobrze pracuje kierownictwo 
i załoga Zjednoczenia Budowy 
Pieców Przemysłowych.

..Budowa huty im. Lenina — 
stwierdza w rozmowie z przed- | 
stawicielem PAP dyr. naczelny ; 
huty mgr inż. A. Czechowicz — 
wykształciła już mimo licznych 
popełnionych błędów nowe for- 

; my kierowania budową, wycho­
wają .tysiące młodych, ofiarnych 

I robotników i techników.

Nowe osiągnięcie polskich naukowców
KRAKDW (kor. wł.L 5 hm.

profesor Krakowskiej Akademii 
Górniczo - Hutniczej, członek 
korespondent Polskiej Akade­
mii Nauk dr inż. Witold Bier- 
nawski oraz jego najbliżsi 
współpracownicy: mgr inż An­
drzej Józefik, mgr inż. Tadeusz 
Gibas, mgr inż. Kazimierz Za­
leski — zakończyli prace nad 
opanowaniem technologii wy­
twarzania spieków ceramicz­
nych do skrawania metali.

W przygotowaniu odpowied­
nich urządzeń, narzędzi i ma­
teriałów do produkcji spieków 
pomagał prof. dr Jerzy Kona­
rzewski. Część prac nad wy­
nalazkiem prowadzili naukow­
cy z instytutu Obrabiarek i 
Obróbki Skrawaniem w Krako­
wie.

Korzystając z doświadczeń

uczonych radzieckich pracują­
cych nad spiekami ceramicz­
nymi prof. Biernawski zainicjo­
wał po raz pierwszy w Polsce 
prace nad opanowaniem tech­
nologii wytwarzania tych spie­
ków.

W wyniku usilnych poszu­
kiwań i wielokrotnych prób, po 
początkowych niepowodzeniach 
— udało się w dniu 5 czerwca 
br. uzyskać pierwszy spiek ce­
ramiczny, który wykazał zdol­
ność" do skrawSTiuł teńfHhtC.

Stępienie ostrza ceramiczne- 
j go po ditigim okresie pracy i 
' przy wysokiej szybkości skra­

wania wynosiło zaledwie 0,5 
milimetra na powierzchni przy­
łożenia ostrza, a zatem ostrze 
zachowało zdolność do dalszej 
pracy.

•Materiały, z których wytwo­
rzony zosfal spiek są pocho­

dzenia krajowego, co umożliwi 
zmniejszenie importu drogich, 
deficytowych metali.

Po opanowaniu na skalę tech­
niczną technologii wytwarza­
nia spieków ceramicznych koszt 
ich będzie wielokrotnie mniej­
szy od kosztów używanych -do­
tąd płytek z węglików spieka­
nych.
Polepszanie właściwości skra­

wania spieków ceramicznych, 
1)0 jv tym kierunku idą dalsze 
intensywne prace, pozwoli na 
wydatne zmniejszenie zużycia 
płytek , z węglików spiekanych.

Nowy, tak Ważny dla naszej 
gospodarki narodowej wynala­
zek jest — jak powiedział prof. 
Biernawski — czynem zespołu 
polskich naukowców dla. uczcze­
nia lO-lecia Polski Ludowej.

(b. p.)

VI Warszawie powstajeplacówka Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Kulturalnej z Zagranicą

W największej tegorocznej nrprezte turystycznej — ogólno­
polskim festiwalu na Podhalu wzięto u dział 1 863 turystów 
z 15 województw. Na zdjęciu: turyści przepływają kajakami

pod Sokolicą Folo CAF — W erner

Projekt konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludoiuej

Ogólnopolski Pokaz Architektury
WARSZAWA (obst. wl ) W 

:wiazku z mającym się odbyć 
v Warszawie Międzynarodo- 
vym Zjazdem Architektów w 
lalach teatru Narodowego, o- 
warty będzie 17 bm. Ogólno- 
)olski Pokaz Architektury. Po- 
<az ten będzie podsumowaniem 
•egionalnych pokazów architek 
tury. które odbyty się w Gdań­
sku, Wrocławiu. Stalinogrodzie 
i  Warszawie.

Piany, makiety, perspektywy

i fotografie zostały ułożone, we­
dług zagadnień. Pierwsza sala 
zilustruje zagadnienie postępu 
technicznego w budownictwie.

Charakterystycznym projek­
tem dla drugiej sali jest projekt 
rozbudowy Częstochowy — 
wielkiego ośrodka przemysło­
wego.

Pozostałe sale zawierają pro­
jekty domów i dzielnic miesz­
kalnych domów kultury, do­
mów, akademickich, szpitali i

inne. Zobaczymy .tam projekty 
rozbudowy Politechniki Gdań­
skiej, dwa projekty rozwiązania 
osi wolskiej, projekt budowy o- 
siedla Bielany w Warszawie, 
Nowych Tych czy budowy ty­
powych domków wiejskich. W 
niewielkiej odległości od sal Te­
atru Narodowego w salach do­
mu społecznego przy ul. Sena­
torskiej 29 wystawione są pro­
jekty budownictwa sportowego.

(kg)

Wszechzwiązkowe Towarzy­
stwo Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS). dążąc do 
dalszego zacieśnienia brater­
skiej przyjaźni, łączącej naród 
polski z narodami Kraju Rad. 
do dalszego ożywienia współ­
pracy naszych narodów na polu 
kuitury i nauki otwiera w War­
szawie swoją placówkę.

Na zorganizowanej w związ­
ku z tym konferencji prasowej 
w dniu 15 bm. pełnomocnik 
WOKS w Polsce 1. A. Raczuk 
omówił cele. zadania i dotych­
czasową działalność WOKS-u.

W okresie swej prawie 30-let- 
niej działalności WOKS przy­
czynił się do szerokiego upo­
wszechnienia wśród narodów 
Związku Radzieckiego znajomo­
ści osiągnięć kulturalnych i 
naukowych różnych ludów

świata, a równocześnie szeroko 
popularyzował poza granicami 
Kraju Rad sukcesy odnoszone 
przez radziecką naukę i kultu­
rę. Na zaproszenie WOKS ty­
siące delegacji zagranicznych z 
całego świata zwiedziło Związek 
Radziecki. Działalność WOKS 
przyczyniła się m. in. do tego, 
że w okresie do 1953 roku w 
ZSRR wydano 12.825 różnych 
prac 1.575 autorów zagranicz­
nych. Nakład tych książek osią­
gnął zawrotną liczbę 239.438 tys. 
egzemplarzy. M. in. nakład ksią­
żek pisarzy amerykańskich wy­
nosi 48 min. egzemplarzy, an­
gielskich 35 min. egz., francu-: 
skich 66 min., a niemieckich 
33.5 min. egz.

Zmierzając do stałego oży­
wienia wymiany kulturalnej 
pomiędzy Polską Rzeczpospoli­
tą Ludową a ZSRR, Wszech­

związkowe Towarzystwo Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą 
przyczyniło się m. in. do szero­
kiego spopularyzowania we 
wszystkich republikach Kraju 
Rad polskie] literatury, sztuki 
teatralnej, filmu i osiągnięć 
polskiej nauki. W 24 językach 
narodów radzieckich ukazało 
się ok. 400 różnych książek pi­
sarzy polskich. Szeroką popu­
larność wśród czytelników ra­
dzieckich osiągnęły poezje Mi­
ckiewicza, powieści Prusa i Rey­
monta oraz prace współcze­
snych literatów i poetów — Tu­
wima, Szenwalda, Kruczkow­
skiego i innych.

Biuro WOKS. które mieścić 
się będzie w Warszawie przy 
Al. Stalina 12, rozwinie dalszą 
działalność zmierzającą do po­
głębienia współpracy kultural­
nej naszych narodów.

(f). PEKIN (PAP). Central-i 
na Ludowa Rada Rządowa o 
publikowała rezolucję uchwa­
loną na 30-tym posiedzeniu Ra­
dy w dniu 14 bm. Rezolucja 
stwierdza:

1. Centralna Ludowa Rada 
Rządowa jednomyślnie uchwa­
liła „Projekt Konstytucji Chiń­
skiej Republiki Ludowej“ za­
proponowany przez komisję do 
spraw opracowania konstytu­
cji Chińskiej Republiki Ludo­
wej oraz postanowiła projekt 
ten opublikować.

2. Lokalne rządy ludowe 
wszystkich szczebli w catycii 
Chinach powinny niezwłocznie 
zorganizować dyskusję nad 
projektem konstytucji, szeroko 
rozpowszechnić go wśród lud­
ności i doprowadzić do tego, 
aby naród wnosił propozycje

zmierzające do ulepszenia pro­
jektu konstytucji.

3. Komisja do spraw opraco­
wania konstytucji Chińskiej Re­
publiki Ludowej powinna kon­
tynuować swą pracę zbierając 
propozycje i studiując je. Ko­
misja zakończy pracę nad pro­
jektem konstytucji przed pier­
wszą sesją Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych i złoży temu Zgro­
madzeniu -sprawozdanie doty­
czące projektu konstytucji.

*
(f) PEKIN (PAP). Cała prasa 

chińska z 15 bm. opublikowała 
tekst Projektu Konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W prowincjach Anhuei, Kian- 
gsu. Szantung i Fukien powsta­
ły komisje dj organizowania 
dyskusji nad projektem tego 
najdonioślejszego dokumentu w 
dziejach Chin.

Masy pracujące Francji domagają się 
utworzenia rządu pokoju

2,5 TYSIĄCA KSIĄŻEK MIESIĘCZNIE

irny-Stefańska o swych wrażeniach 
yentyny, Brazylii i Czechosłowacji

WARSZAWA (PAP). W tych 
niach powróciła do kraju zna- 
omita pianistka Halina Czerny- 
tefańska.
W czasie pobytu w Argenty- 

ie, dokąd artystka przybyła 
,'raz z polską delegacją filmó- 
,-ą na Międzynarodowy Festi­
wal Filmowy w Mar del. Plata, 
lalina Czerny-Stefańska dała 
ącznie 9 koncertów.
Również w Brazylii odniosła 

lalina Czerny-Stefańska duży 
ukces, dając łącznie 7 koncer- 
ów w Rio de Janeiro i innych 
niastach.

W drodze powrotne] do Pol­
ki Czerny-Stefańska koncerto­
wała w Czechosłowacji w ra­
nach Festiwalu „Praska Wio­
ną 1954“, Artystka występowa­

ła w Pradze, w Bratysławie i 
Nitrze, spotykając się wszędzie 
z serdecznym, entuzjastycznym 
przyjęciem.

„W ypraw ą na d rugą półku lę  była 
dla m nie n iem ałym  przeżyciem  — 
mówi H alina C zerny-S tefańska  — 
łącznie w A m e ry c e ł Południow e) 
zrobiliśm y w raz z m ężem  tra sę  35 
rv -iecv  k ilom etrów , oczyw iście sa­
m olotem . W rażenia n iezw ykle róż- 
uoioune.

Publiczność i p rasa  przy jm ow ała 
m oje w ystępy  n iezw ykle gorąco. 
W ielkim  zain teresow aniem  cieszyła 
się m uzyka C h o p in a ,, Szym anow ­
skiego, Z arębskiego i innych  pol­
skich kom pozytorów . W iele z tych  
u tw orów  nagra łam  na p łyty.

W C zechosłow acji spo tkałam  się 
z w ielom a w ybitnym i a rty stam i, 
m. in. z p ian istą  Sw iatłosław em  
R ichterem  i sk rzypaczką H aliną Ba- 
linow ą. z w ęg ierską  p ian istk ą  An- 
nio Fischer i  wielu innymi".

Władze irannisMe 
chcą udaremnić koticerl 

Szostakowicza
(f) PARYŻ (PAP). W tych 

dniach rozpoczął . . w Strass- 
burgu tradycyjny festiwal mu­
zyczny, na który przybyli wy­
bitni muzycy wielu krajów. 
Zapowiedziano, że 19 bm. E. 
Mrawiński będzie dyrygował 
orkiestrą, która wykona X Sym­
fonię Szostakowicza.

„Humanité“ z 15 bm. informu­
je, że społeczeństwo Strassbur- 
ga i koła muzyczne Francji nie 
będą miały możności spotkać 
się z przedstawicielami sztuki 
radzieckiej, gdyż rząd fran­
cuski nie chciał zapewnić Szo­
stakowicza i ' Mrawińskiego, że 
nie. spotka ich tp, co spotkało 
w Paryżu artystów baletu mo­
skiewskiego i leningradzkiego.

Irena Bardyn, kolporter 
io zakładach im. Kasprzaka

... Obywatel, który w tej chwili 
wychodzi z westibulu Zakładów 
im. Kasprzaka, na pytanie 
strażnika o przepustkę bąka 
coś pod nosem i trzeba go do­
piero ściągać z obłoków na zie­
mię, to znaczy delikatnie wy­
jąć mu z rąk książkę i jeszcze

1 raz poprosić o przepustkę. Pra- 
| wie wszyscy wychodzący z pra­
cy niosą pod pachą książkę, za­
glądając do niej ukradkiem.

Oto jeden z „winowajców“ 
tej „choroby“ czytelnictwa na 
„Kasprzaku“: Irena Bardyn.

Rok temu Irena Bardyn pod­
jęła zobowiązanie, że rozwinie 
czytelnictwo wśród załogi swe­
go oddziału.

Irena Bardyn uczyniła rychło 
ze swego pokoju 207 istną Mek­
kę całej załogi, najpierw poroz­
wieszała ogłoszenia, że ma ta­
kie i takie książki, potem co 
ciekawsze umieściła w oszklo­
nej szafie, zawsze zresztą o- 
twartej. Któregoś dnia — potem 
zdarzało się to już znacznie 
częściej — zabrakło książki w 
szafie. Ale zamiast książki była 
kartka: książkę wziąłem, pie­
niądze zwrócę pierwszego. Po­
woli wokół Ireny Bardyn wy­
rósł kolektyw zagorzałych mi­
łośników książki i przez ten 
kolektyw kolporterka docierała 
do całej załogi.

Jednym opowiadała treść 
.przeczytanej książki, innym sy­
gnalizowała tylko nowości wy­
dawnicze, jeszcze innym uła­
twiała po prostu nabycie po­
szukiwanych tytułów. Tacy jej 
koledzy zakładowi, jak Witalis 
Ranachowski, jak Nawrocki,

Wolińska, Akerman, Lewan­
dowska kompletują już całe bi­
blioteki domowe. Zupełnego 
podboju załogi dokonała loteria 
książkowa: teraz już książki — 
jak to się mówi — poszły „jak 
woda“. I to nie bez wyboru: ze 
współczesnej literatury rekordy 
poczytności bije Putrament i 
Brandys, a i klasycy znajdują 
zawsze chętnych nabywców. W 
parze z beletrystyką idzie książ­
ka fachowa i społeczno - poli­
tyczna.

Irena Bardyn rozprowadza 
teraz miesięcznie dwa i pół ty­
siąca książek, .ale to dia niej 
i dla załogi oddziału „Kasprza­
ka“ już za mało: czytelnicy wo­
łają o satyrę, o dzieła Słowac­
kiego, nie można im- nastarczyć 
„Obywateli" Brandysa. Darem 
nie poszukują „Słówek“ Boya.

„Ludzie chcą czytać, ludzie 
czytają coraz więcej — mówi 
Irena B-ardyti. — Ludzie chcą 
przy tym książki nie tylko dob­
rej, ale i estetycznie wydanej“.

Irena Bardyn, przodujący 
kolporter, zna dobrze swój od­
dział i siłę książki. Potrafi 
wzbudzić wśród kolegów sza­
cunek i miłość do książki może 
dlatego, że. .sama traktuje ją 
jak najlepszą’, najserdeczniejszą
przyjaciółkę,.

U  GOLiNSKl

(f) PARYŻ (PAP). Masy ludo­
we Francji domagają się sta­
nowczo radykalnej zmiany o- 
becnej polityki Francji i utwo­
rzenia rządu, i óry byłby zdol­
ny przerwać natychm ast wojnę 
w Indochinach, odrzucić ptan 
zmontowania „armii europej­
skiej“ i nawiązać normalne sto­
sunki dyplomatyczne i gospo­
darcze z wszystkimi krajami.

W wielu miastach Francji od­
były się krótkoterminowe strajki 
oraz zebrania mas pracujących.

Biuro zjednoczenia związków 
zawodowych okręgu paryskie­
go opublikowało komunikat 
stwierdzający m. in., że popra­

wa sytuacji materialnej mas 
pracujących będzie możliwa w 
wypadku, jeśli nowy rząd bę­
dzie dążył do zaprzestania woj­
ny w Indochinach do stanow­
czego odrzucenia układu pa­
ryskiego, do utworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbioi owego 
w Europie i nawiązania normal­
nych stosunków między wszyst­
kimi krajami.

Biuro wezwało masy pracują­
ce Paryża, by wysyłały na ręce 
prezydenta Francji, przewodni­
czących grup parlamentarnych 
oraz deputowan. ch rezolucje do­
magające się utworzenia rządu 
pokoju i postępu społecznego.

Mendes-France staje przed parlamentem
(f) PARYŻ (PAP). Kandy­

dat na premiera Francji Men­
des-France — jak podaje prasa 
— ma stanąć w środę lub w

czwartek przed Zgromadzeniem 
Narodowym i przedstawić swój 
program.

Nowy sukces FPK w częściowych 
wybnrarh samorządowych

(f) PARYŻ (PAP). Prasa do­
nosi o poważnym sukcesie od­
niesionym przez Francuską Par­
tię Komunistyczną w wyborach 
samorządowych, które odbyły 
się 13 bm. w gminach Fonto- 
nay-sous-Bois. Chaiillon-sous- 
Bagneux i Hay-les-Roses (dep. 
Sekwany).

We wszystkich tych gminach

partia komunistyczna zdobyła 
szereg nowych mandatów. W 
Fontonay-sous-Bois na kandy­
datów kom u n ¡stycznych głoso­
wało 5.343 osoby. tj. 39.4 proc. 
wyborców. Również w pozosta­
łych dwóch miejscowościach 
kandydaci z ramienia partii ko­
munistycznej otrzymali naj­
większą liczbę głosów.

Dymisia „rządu“ 
baodaiowskiego

(f) PEKIN (PAP). Jak podają, 
rząd baodaiowskiego Wietnamu, 
na czele którego stoi Buu-Loc 
podał się 15 bm. do dymisji.

P z ^ n n ik  „H um ańH e“ ni^ze, te 
dym isja  rząd u  baodaiow skiego 
Vv lem am u nie je s t n iespodzianką 
W iąże się ona ściśle z planam i 
A m erykanów  jeszcze silniejszego 
usadow ienia się w Indochinach ko ­
sztem  kolon izato rów  francusk ich .

Nowe 100 milionów dolarów 
na szpiegostwo

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
wynika z artykułu Roberta Al­
lena w dzienniku „New York 
Post“, władze amerykańskie 
zwróciły się do Kongresu USA 
z prośbą o wyasygnowanie w 
nowym roku finansowym zaczy­
nającym się 1 iipca 100 milio­
nów dolarów na rozszerzenie 
dywersyjnych „operacji“ prze­
ciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej,

Churchill i Eifrn 
jndą do Waszt nylonu

LONDYN (PAP). Podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że na za­
proszenie prezydenta Eisenho­
wera. wystosowane przed kilku 
tygodniami do premiera Chur­
chilla i ministra spraw zagra­
nicznych Edena, — postanowili 
oni udać się 25 czerwca br. z wi­
zytą do Waszyngtonu.

Wybory prezydenta 
republiki federalnej

(f) BERLIN (PAP). Jak do. 
nosi agencja ADN, przewodni­
czący bońskiego Bundestagu 
ogłosił 14 bm., że zwołał na 
dzień 17 bm. do Berlina zachod­
niego zebranie 1018 posłów do 
Bundestagu i do parlamentów 
krajowych Niemiec zachodnich 
w celu wyboru nowego prezy­
denta republiki federalnej. Je­
dynym kandydatem na to sta­
nowisko jest obecny prezydent 
republiki bońskiej Heuss.
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Propozycje ministra Nam Ira
(f) GENEWA (PAP). 15 bm. na posiedzeniu plenar­

nym konferencji genewskiej przewodniczący delegacji 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej min. 
Nam Ir przedstawi! następujące propozycje „W spra­
wie zapewnienia pokojowych warunków w Korei“.

— Państwa uczestniczące w konferencji genewskiej posta­
nawiają zgodnie, że będą kontynuowały swe wysiłki w celu 
osiągnięcia porozumienia w sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego, w oparciu o utworzenie zjed­
noczonego, niepodległego i demokratycznego państwa ko­
reańskiego.

Aby zapewnić pokojowe warunki w Korei, należy:
1 Zalecić rządom odpowiednich państw podjęcie kroków 

w celu wycofania z obszaru Korei wszystkich obcych 
sił zbrojnych w możliwie jak najkrótszym terminie, prze­
strzegając zasady proporcjonalności.

Ostateczny termin wycofania wojsk obcych z Korei zo­
stanie uzgodniony przez uczestników konferencji genew­
skiej.
2 Zredukować w terminie nie przekraczającym roku li­

czebność wojsk Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej I Republiki Koreańskiej do 100 tysięcy ludzi dla 
każdej ze stron.

Utworzyć z przedstawicieli Koreańskiej Republiki Lu- 
'  dowo-Demokratycznej i Republiki Koreańskiej komisję 

mającą rozważyć kwestię stworzenia warunków umożliwia­

jących stopniowe zlikwidowanie stanu wojny, przejście wojsk 
obu stron do stanu pokojowego oraz przedstawić rządowi Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej i rządowi Re­
publiki Koreańskiej wnioski w sprawie zawarcia odpowied­
niego porozumienia.
4 Uznać za nie dające się pogodzić z zadaniem pokojo­

wego zjednoczenia Korei istnienie układów jednej lub 
drugiej części Korei z innymi państwami, jeśli układy takie 
zawierają zobowiązania natury wojskowej, 
jr W celu stworzenia warunków umożliwiających zbliże- 
~  nie między północną a południową częścią Korei, po­
wołać komisję ogólnokoreańską, która ustaliłaby i podjęła 
uzgodnione przez obie strony kroki dla nawiązania i rozsze­
rzenia stosunków gospodarczych i kulturalnych między Ko­
reańską Republiką Ludowo-Demokratyczną a Republiką 
Koreańską (sprawy handlu, płatności, transportu, stosunków 
granicznych, swobody poruszania się ludności i swobody 
korespondencji, sprawy stosunków kulturalnych i nauko­
wych itd.).

6 Uznać konieczność zapewnienia przez państwa biorące 
udział w konferencji genewskiej pokojowego rozwoju 

Korei i stworzenia w ten sposób warunków umożliwiają­
cych jak najszybsze Rozwiązanie zadania pokojowego zjed­
noczenia Korei w ramach jednolitego, niepodległego i de­
mokratycznego państwa.

P o r o z u m i e n i e  j e s t  o s i ą g a l n e
(f) GENEWA (PAP). Na 

wtorkowym posiedzeniu plenar­
nym konferencji genewskiej, 
poświęconym kwestii koreań­
skiej, zabrał głos przewodni­
czący delegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej — Czou En- 
lai, który oświadczył m. in. co 
następuje:

W oświadczeniu na posiedze­
niu ! 1 czerwca podkreśliłem, że 
w dyskusji nad pokojowym ure­
gulowaniem kwestii koreańskiej 
osiągnęliśmy zbieżność lub nie­
malże zbieżność poglądów w 
dość wielu punktach oraz że 
powinniśmy ustalić te punkty, 
w których zbieżność już istnie­
je lub w których może być osią 
gnięta, a następnie kontynuo­
wać dyskusję nad punktami 
spornymi, by osiągnąć całko 
wite porozumienie we wszyst­
kich kwestiach. Uważamy prze­
to, że w celu osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie pokojo­
wego zjednoczenia Korei, po­
winniśmy bezwzględnie konty­
nuować dyskusję na podstawie 
propozycji zgłoszonych 5 czer­
wca przez ministra spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo 
lotowa.

Propozycjom ministra Mo- 
lotowa sprzeciwi) się de­
legat Stanów Zjednoczo­
nych i delegaci kilku innych 
krajów. Dowodzi to, że delegat 
USA i inni delegaci idący w 
ślady delegacji amerykańskiej 
są zasadniczo przeciwni o-dą 
gnięciu porozumienia w spra­
wie pokojowego zjednoczenia 
Korei.

Chociaż w obecnej sytua­
cji nie jesteśmy w stanie 
osiągnąć porozumienia w spra­
wie pokojowego zjednocze­
nia Korei, to jednak powinni-

Przemówienie ministra Czou En-laia

śmy starać się osiągnąć poro­
zumienie w sprawie utrwalenia 
pokoju w Korei.

Wymogom tym odpowiada 
sześciopunktowa propozycja 
przedstawiona dziś przez mini­
stra spraw zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Nam Ira. De­
legacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej w caiej petni popiera tę 
propozycję.

Cały śwuat powita! z rado­
ścią zakończenie wojny koreań­
skiej i uważa! to za pierwszy 
krok w kierunku pokojowego u- 
reguiowania kwestii koreań­
skiej. Naszą konferencję mogli­
śmy zwołać dzięki temu wła­
śnie, że zaprzestano walki w 
Korei i że rozejm w Korei trwa. 
Muszę jednak podkreślić, że w 
związku z nieustannymi wrza­
skliwymi zapowiedziami rządu 
Republiki Koreańskiej w spra­
wie marszu na północ w celu 
zjednoczenia Korei, rozejm w 
Korei jest w coraz większym 
stopniu zagrożony. Zapowiedzi 
te spotkały się z sympatią ze 
strony pewnych osobistości 
znajdujących się u wiadzy w 
Stanach Zjednoczonych. Usiłu­
ją one wykorzystać każdą moż­
liwość storpedowania układu 
o rozejmie w Korei. Jednoczę- 

j śnie stan rozejmu, jakkolwiek 
i walki w Korei ustafy, nie jest 
jeszcze mimo wszystko trwa­
łym pokojem. Powinniśmy dą' 

j żyć do tego, by przekształcić 
rozejm w Korei w pokój: Dla 

I tego też, jeśli nie możemy o- 
j liecnie osiągnąć porozum1 “nia 
! w sprawie pokojowego zjedno­

czenia Korei, to powinniśmy 
podjąć kroki w kierunku utrwa­
lenia pokoju w Korei, aby stwo­
rzyć warunki dla pokojowego 
zjednoczenia Korei w przysz­
łości.

Wycofanie z Korei wszyst­
kich obcych sit zbrojnych jest 
podstawowym warunkiem stop­
niowego likwidowania stanu 
wojny w Korei. Paragraf 60 u- 
kladu rozejmowego przewiduje 
wyraźnie, że sprawa ta powinna 
być uregulowana i nakłada na 
kraje zainteresowane odpo­
wiednie zobowiązania. Delega­
cja Chińskiej Republiki Ludo­
wej zgadza się całkowicie na 
proporcjonalne wycofanie wszy­
stkich obcych sit zbrojnych z 
Korei w jak najkrótszym termi­
nie.

Nie jest wszakże sprawrą 
prostą stopniowe likwidowanie 
stanu wojny i sprowadzenie sit 
zbrojnych obu stron do pozio­
mu okresu pokojowego. Ko­
nieczne jest przeto, by przed­
stawiciele Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej i 
Republiki Koreańskiej utworzy­
li komisję, która rozpatrzyłaby 
tego rodzaju zagadnienia. Jed­
nocześnie w celu ułatwienia 
pokojowego zjednoczenia Ko­
rei, należy uznać za niedopusz­
czalne zawieranie układów 
wojskowych przez jedną część 
Korei z innymi państwami, ta­
kich np. jak układ o wzajemnej 
obronie między USA a Repu­
bliką Koreańską.

W celu stworzenia warnn 
ków pokojowego zjednoczenia

U SA  un iem ożliw ia ją  kontynuow anie rozm ów
w  spraw ie Korei

Plenarne posieilnenie w Genewie
(f) GENEWA (PAP). Na po­

siedzeniu 15 bm., na którym 
omawiano sprawę koreańską 
przemawiali min. Nam Ir, któ­
ry przedstawi) propozycje po­
parte przez min. Molotowa i 
min, Czou En-lala.

Przedstawiciele państw, które 
uczestniczyły w wojnie agre­
sywnej w Korei, zaproponowali 
następnie przerwanie obrad na 
30 minut.

Po przerwie zabierali glos 
podsekretarz stanu USA Bedell 
Smith, reprezentanci Australii. 
Eiltpin. Belgii i Syjamu, ktńrz.y 
wypowiedzieli się przeciwko 
przedstawionym dziś propozy­
cjom W szczególności Bedel! 
Smith wystąpił przeciwko roz­
patrzeniu proponowanej przez 
delegacje ZSRR deklaracji w 
sprawie Korei.

Z kolei delegat Syjamu Wan 
odczyta! tekst komunikatu 16 
państw’, które uczestniczyły w 
agresywnej wojnie w Korei pod 
flagą ONZ.

OŚWIADCZENIE 
MIN. MOLOTOWA

Następnie zabra) ponownie 
glos min Mołotow. Jak widać 
— oświadczy! Mołntow — koń­
czymy naszą konferencję w 
sprawie Korei Z inicjatywą za­
kończenia konferencji występu­
je 16 państw, które prowadziły 
3-letmą wojnę w Korei. Przez 
kilka tygodni konferencja ge­
newska rozpatrywała problem 
zjednoczenia narodowego Korei 
Jest to najważniejsza sprawa i 
w czasie omawiania jej delega­
cja Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej zgłosiła 
znane propozycje Również z in­
nej strony przedstawiono pro­
pozycje w tej kwestii. Także w 
dniu dzisiejszym zgłoszono no­
we propozycje.

Delegacja radziecka konstatu­
je. że nie pizyjęto naszych pro­
pozycji, chociaż szukaliśmy pun­
któw zbieżnych w poglądach na 
zagadnienie koreańskie.

Sprawa polega na tym — mó­
wi! dalej min Mołotow — że 
16 delegacji, które ogłosiły dzi* 
swój komunikat, nie było w sta­
nie przeciwstawić własnych 
propozycji — propozycjom dele­
gacji radzieckiej i innych dele­
gacji Co więcej, wnioski wysu­
nięte poprzednio przez przedsta­
wicieli poszczególnych państw 
zachodnich zostały obecnie wy­
cofane.

Sens dzisiejszej wymiany po­
glądów — powiedział min. Mo­
łotow — jest całkowicie jasny. 
W czym tkwi istota stanowiska

zajętego dziś przez delegacje 16 
państw? Chodziło im o to. by 
rozszerzyć reżim południowo- 
koreański na Koreę północną 
Ale to się nie udaje. Wobec te­
go nie chcą onę żadnego poro­
zumienia. Chciano narzucić Ko­
rei północnej zgniły reżim 11- 
synmanowski. a gdy nie dopię­
to tego celu — przedstawiciele 
16 państw stwierdzają, że poro­
zumienie nie jest im potrzebne. 
Oto dlaczego nie mogliśmy osią­
gnąć porozumienia.

W dniu dzisiejszym — oświad­
czy) dalej Mołotow — rozpatry­
waliśmy problem utrwalenia 
pokojowych warunków w Ko­
rei. Propozycje Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej zmierzały właśnie do tego. 
by zapewnić Korei pokojowy 
rozwój. Jednakże przedstawi? 
ciel Korei południowej oraz je­
go protektorzy odrzucili te pro­
pozycje.

Stwierdzam, że nie zbadano 
należycie naszych propozycji.

Następnie min Mołotow pod­
kreślił. że komunikat ogłoszony 
przez 16 państw nie wyjaśnia 
kwestii, których rozwiązanie 
mogłoby się przyczynić do ure­
gulowania zagadnienia koreań­
skiego. Zawiera on natormast 
niedorzeczne twierdzenia, wy­
mierzone przeciwko Koreań­
skiej Republice Ludowo - De­
mokratycznej, Chińskiej Repu­
blice Ludowej i ZSRR Niechaj 
fakl ten obciąży sunrenie auto­
rów komunikatu 16 państw.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki — oświadczył min. Mo­
le tow — to stał on I stoi nadal 
po stronie demokratycznych sił 
narodu koreańskiego, dążących 
do utworzenia zjednoczonego, 
niezależnego i demokratyczne­
go państwa koreańskiego.

Następnie zabrał głos min. 
Czou En-lai. Podkreślił on, że nie 
zgadza się z pozycją 16 państw, 
proponujących zakończenie kon­
ferencji w sprawie Korei. De­
legacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej — stwierdza mówca — 
popiera w całej rozciągłości 
wniosek min. Molotowa, prze­
widujący ogłoszenie wspólnej 
deklaracji. Niestety, delegacja 
USA odrzuca ten wniosek. De­
legacja USA nie tylko uprawia 
obstrukcję na konferencji ge­
newskiej lecz nie chce ona w 
ogóle porozumienia w sprawie 
Korei. Delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej uważa jednak, 
że należy dążyć do porozumie­
nia, i dlatego zgłasza następują­
cą propozycję:

„Państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej stwier­
dzają zgodnie, że będą konty­
nuowały wysiłki zmierzające do 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej przez 
utworzenie zjednoczonego, nie­
zawisłego i demokratycznego 
państwa koreańskiego. Termin 
i miejsce wznowienia odpowie­
dnich rokowań zostaną sprecy­
zowane dodatkowo przez zain­
teresowane państwa“.

Propozycję tę poparli min 
Nom Ir oraz min. Mołotow.

W dalszym ciągu posiedzenia 
rozwinęła się ożywiona dyskusja 
nad wnioskiem Chin Ludowych 
W toku dyskusji delegat Belgii, 
min. Spaak zakomunikował, że 
gotów jest przyjąć deklarację 
zaproponowaną przez delegację 
chińską.

Zabrał również głos tnin. Mo­
łotow stwierdzając: Można zająć 
jednostronne stanowisko. ale 
można również zająć wspólne 
stanowisko. I dlatego popieram 
propozycję min. Czou En-laia 
do której przyłączy! się przed­
stawiciel Belgii.

Przewodniczący min. Eden 
wyraził ze swej strony zgodę na 
przyjęcie propozycji chińskiej i 
zapytał:

„Czy mogę stwierdzić, że 
wszyscy uczestnicy konferencji 
zgadzają się z propozycją re­
prezentanta Chińskiej Republi­
ki Ludowej?"

Wówczas zabrał głos przed­
stawiciel USA Bedell Smith, 
który oświadczył: ,,Nle rozu­
miem sensu propozycji Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Nie 
przyłączam się do niej I nie od­
rzucam jej. Muszę najpierw za­
sięgnąć opinii swojego rządu 
Osobiście sądzę, że przedstawi­
liśmy już nasz punkt widzenia 
w komunikacie 16 państw".

Min. Czou En-lai, który na­
stępnie zabrał głos, powiedział: 
Muszę stwierdzić, że przedsta­
wiciel USA przeszkodził przy­
jęciu deklaracji zaproponowa­
nej przez delegację Chińskiej 
Republiki Ludowej. Można się 
więc przekonać, że USA upra­
wiają obstrukcję nawet w ma­
łych kwestiach.

Po dalszej krótkiej dyskusji 
min. Eden jako przewodniczący 
zakomunikował, że konferencja 
powinna przyjąć do wiadomo­
ści wszystkie deklaracje i włą­
czyć je do protokółu.

Na tym zakończyło się posie­
dzenie.

Korei, należy zażądać, by Ko­
rea północna i południowa pod­
jęty kroki w kierunku wzajem­
nego zbliżenia zamiast trwać 
we wzajemnej wrogości. Jest 
przeto rzeczą właściwą i ko­
nieczną, by przedstawiciele Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Republiki 
Koreańskiej utworzyli komisję 
ogólnokoreańską dla rozpatrze­
nia zarządzeń przejściowych 
dotyczących kontaktów ekono­
micznych i kulturalnych między 
obu stronami.

W związku z powyższym u- 
ważamy. że sześciopunktowa pro 
pozycja ministra Nam Ira prze­
widuje podstawowe warunki 
zapewnienia pokojowego roz­
woju Korei. Nie ma powodu, 
dia którego by nie można osią­
gnąć odpowiedniego porozumie­
nia na podstawie tych propo­
zycji. W tym celu delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej 
proponuje, by konferencja na­
sza zwołała niejawne posiedze­
nia z udziałem 7 państw — 
Chin, Związku Radzieckiego, 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zje­
dnoczonych, Francji, Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej i Republiki Ko­
reańskiej, w celu rozpatrzenia 
kroków dotyczących utrwalenia 
pokoju w Korei Żywimy na­
dzieję, że delegaci wszystkich 
państw uczestniczących w tej 
konferencji ustosunkują się do 
tej propozycji z całkowitą po­
wagą.

DeUnrari« 16 państw 

-  uczestników agresji 
w Korei

(f) GENEWA (PAP). 15 bm 
delegacje 16 krajów, tj. USA 
i 15 państw, których siły zbroj­
ne brały udział w agresywnej 
wojnie w Korei, ogłosiły komu­
nikat.

Komunikat wyraża żądanie, 
aby kwestia koreańska została 
rozwiązana pod auspicjami 
ONZ.

Komunikat 16 państw wysu­
wa pod adresem Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej, Chińskiej Republiki 
Ludowej i Związku Radzieckie­
go oszczerczy zarzut, iż udarem­
niały one wysiłki zmierzające 
do zjednoczenia Korei.

Autorzy komunikatu stwier­
dzają, że delegacje 16 państw 
doszły do wniosku, iż „dalsze 
omawianie problemu koreań­
skiego przez konferencję ge­
newską nie dałoby pozytyw­
nych wyników“. Podkreślają 
oni także, że poinformują ONZ 
o przebiegu obrad konferencji 
genewskiej.

W rzęsiście oświetlonej sali 
w Domu Prasy korespondenci 
czekają na konferencje prasowe 
poszczególnych delegacji. Tek­
sty ważniejszych przemówień 
dzisiejszego posiedzenia zostały 
już rozdane: widać z nich wy­
raźnie, że posiedzenie wtorko­
we w sprawie Korei nie przy­
niosło żadnych rezultatów. Nię 
przyniosło, bowiem delegacja 
USA i posłuszni jej przedstawi­
ciele innych państw, które bra­
ły udział w agresji amerykań­
skiej w Korei oświadczyli wy­
raźnie, że nie są zainteresowa- 

I  nj w osiągnięciu porozumienia 
w tej kwestii,

Odnosi się to nie tytko do 
Korei i nie tylko do dzisiejsze- 

i go posiedzenia. Przez cały czas 
konferencji genewskiej było 
rzeczą jasną dla wszystkich nie 
uprzedzonych obserwatorów, 
kto utrudnia, przeciąga i kom­
plikuje obrady na temat Indo- 
chin i Korei. Ilekroć delegacje 
ZSRR, Chin Ludowych, Wiet­
namu Demokratycznego i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej wysuwały kon­
kretne kompromisowe propo­
zycje — tylekroć delegacje 
strony przeciwnej albo wprost 
mówiły nie, albo też obwaro- 
wywały zgodę na nie takimi 
warunkami, że w praktyce 
równało się to negacji.

Mimo tych wszystkich trud­
ności, dzięki uporczywej woli 
porozumienia przejawianej 
przez delegacje krajów obozu 
pokoju konferencja trwa nadal 
i — jeśli chodzi o sprawę indo- 
chińską — zanotowała nawet 
pewien, chociaż daleko niezado­
walający, postęp. Kitka kwestii

Zapewnić pokojowy rozwój Korei
Przemówienie ministra Mołotowa

(f) GENEWA (PAP). — 
Podajemy tekst przemówienia
W. M. Molotowa, wygłoszone­
go w Genewie 15 bm.:

Podczas dyskusji nad pro­
blemem koreańskim 13 maja 
przewodniczący delegacji bry­
tyjskiej wyrazi! opinię, że ko­
nieczne jest „osiągnięcie poro­
zumienia w sprawie podstawo­
wych zasad“. Wymienił on 
pięć punktów możliwego do 
osiągnięcia porozumienia, a 
mianowicie: przeprowadzenie
wyborów w celu utworzenia 
rządu ogólnokoreańskiego, 
przestrzeganie w tych wybo­
rach zasady proporcjonalno­
ści zarówno w Korei pół­
nocnej jak i południowej, 
zapewnienie wolności wybo­
rów na zasadzie powszech­
nego prawa głosu i tajności, 
międzynarodowa kontrola nad 
tymi wyborami pod egidą 
ONZ, określenie warunków wy­
cofania wojsk obcych z Korei. 
Minister Eden stwierdzi! w 
tym oświadczeniu, że „jeśii 
osiągniemy porozumienie co 
do pięciu punktów, jakie wy­
mieniłem, konferencja będzie 
mogta przystąpić do konkret­
nego ustalenia terminów i 
stadiów".

5 czerwca delegacja radziec­
ka przedstawiła konferencji 
swe propozycje dotyczące pod­
stawowych zasad uregulowa­
nia problemu koreańskiego. 
W szeregu punktów propozy­
cje te zbiegają się w zasadzie 
z propozycjami delegacji bry­
tyjskiej.

Istota propozycji radzieckich 
sprowadza się do następują­
cych zasadniczych punktów:

a) przeprowadzenie wolnych 
wyborów w całej Korei w ter­
minie sześciomiesięcznym przy 
przestrzeganiu zasady propor­
cjonalnego przedstawicielstwa 
na obszarze caiej Korei;

b) utworzenie ogólnokorenń- 
skiej komisji składającej się 
z przedstawicieli Korei północ­
nej i południowej w celu przy­
gotowania i przeprowadzenia 
ogólnokoreańskich wolnych wy­
borów;

c) wycofanie wszystkich 
wojsk obcych z Korei przed 
przeprowadzeniem wyborów;

d) utworzenie komisji mię­
dzynarodowej dla kontroli nad 
przeprowadzeniem wolnych 
wyborów ogólnokoreańskich;

e) uznanie za konieczne, że 
państwa najbardziej zaintere­
sowane w utrzymaniu pokoju 
na Dalekim Wschodzie podej­
mą zobowiązania dia zapewnie­
nia pokojowego rozwoju Korei.

Co oznaczałoby przyjęcie 
propozycji przedstawionych 
przez delegację radziecką z ta­
kimi lub innymi poprawkami? 
Nie ulega wątpliwości, że od­
powiednia uchwala konferencji 
byiahy krokiem naprzód w 
przygotowaniu przywrócenia 
jedności narodowej Korei 
Przyjęcie pięciopunktowej pro 
pozycji radzieckiej z ewentu 
alnymi poprawkami nie rozwią 
zatoby jeszcze problemu przy 
wrócenia jedności państwa ko 
reańskiego, lecz ułatwiłoby po 
wzięcie takiej decyzji, która mo 
głąby zostać wcielona w życie 
w odpowiednim czasie.

Propozycje delegacji radziec 
kiej zostały w pełni zaaprobo 
wane przez Koreańską Repub 
likę Ludowo-Demokratyczną 
Chińską Republikę Ludową. Je 
dnakże reprezentowane na tej 
konferencji państwa, które w 
ciągu trzech iat prowadziły w 
Korei wojnę pod flagą ONZ,

brutalnie odmówiły rozpatrze­
nia tych propozycji.

Okazało się tu, że ta grupa 
państw — przynajmniej obec­
nie — nie pragnie znaleźć spo­
sobu skoordynowania wysiłków 
wszystkich uczestników kon­
ferencji genewskiej w celu u- 
czynienia jednego chociażby 
kroku naprzód, który ułatwiłby 
przywrócenie jedności państwa 
koreańskiego.

11 czerwca głównym mówcą 
na temat propozycji radzieckich 
byt przedstawiciel Kanady. W 
dniu tym postawiono tyle nie­
poważnych i całkowicie niewła­
ściwych pytań na temat propo­
zycji radzieckich, że można to 
uważać jedynie za próbę za­
gmatwania sprawy. Jednakże 
delegat Kanady wysnuł także 
wniosek, którego znaczenie nie 
trudno zrozumieć. Zakończy) ori 
swe przemówienie następujący­
mi słowami:

„Lepiej będzie, jeśli odważ­
nie spojrzymy w oczy faktom 
i stwierdzimy, że nasze poglą­
dy się różnią, niż jeśli będzie­
my łudzić się fałszywymi na­
dziejami i każemy narodom ca­
łego świata przypuszczać, że 
dochodzimy do porozumienia, 
podczas gdy żadnego porozu­
mienia nie ma“.

Jeden tylko wniosek można 
wyciągnąć ze słów przedstawi­
ciela Kanady: próby znalezienia 
możliwości porozumienia — 
przynajmniej co do pewnych 
podstawowych zasad rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej — po­
winny być zaniechane, skoro 
nie da się osiągnąć porozumie­
nia, i wobec tego nie wolno
wprowadzać w błąd opinii pu­
blicznej szukając takiego po­
rozumienia. Jeśli tak jest, to 
dlaczego przedstawicie! Kanady 
pominął milczeniem propozycje 
delegacji brytyjskiej z 13 maja, 
które również stwierdzały, że 
naieży „osiągnąć porozumienie 
w sprawie podstawowych za­
sad" i podkreślały, że jest to 
bardzo pożądane. Jeśli przed­
stawiciel Kanady powiada, iż 
nie wolno wprowadzać w błąd 

| opinii publicznej propozycjami, 
i które by wykazały istnienie 
pewnych punktów uznanycli 
przez wszystkich uczestników 
konferencji genewskiej, to czy 
te ataki dotyczą brytyjskich 
propozycji w sprawie podsta­
wowych zasad rozwiązania 
kwestii koreańskiej?

11 czerwca delegat francu­
ski stwierdził, że zgadza się 
z oświadczeniem przedstawicie­
la Kanady. Mimo to jednak 
przedstawi! on swe propozycje 
w sprawie problemu koreańskie­
go, również składające się z 
pięciu głównych punktów. Więk­
szość z nich jest mniej lub wię­
cej podobna dc propozycji dele­
gacji radzieckiej i delegacji 
brytyjskiej. A mimo to delegat 
francuski, tak samo jak dele­
gat kanadyjski, uważa, że nie 
należy mówić o przyjęciu przez 
konferencję genewską ogólnych 
zasad w sprawie koreańskiej. 
Powstaje pytanie, czy delega­
cja francuska traktuje poważ­
nie swą pięciopunktową propo­
zycję.

Przewodniczący delegacji bel­
gijskiej p. Spaak posunął się 
tak daleko, że twierdził, iż 
propozycje delegacji radzieckiej 
mogą pociągnąć za sobą „kata­
strofalne skutki“ dla Narodów 
Zjednoczonych, że powinny one 
być rzekomo uważane za 
„śmiertelny cios" dla ONZ itd... 
Jedynym motywem tej nieprze­
myślanej retoryki był fakt, że 
propozycje radzieckie w sprawie

utworzenia międzynarodowej 
komisji mającej kontrolować 
wybory ogólnokoreańskie nie 
przewidują utworzenia tej ko­
misji przez ONZ. Wydaje się 
jednak, iż p. Spaak zapomina, 
że gdy zwołaliśmy konferencję 
genewską, w której on również 
bierze udział, uczyniliśmy to 
bez Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Przemawiając 11 czerwca 
przewodniczący delegacji bry­
tyjskiej nie wspomniał o 
swycli pięciu podstawowych za­
sadach problemu koreańskiego, 
o których mówił 13 maja.

Szereg innych delegacji, któ 
re wystąpiły w roli samozwań 
czych obrońców ONZ, również 
wypowiedziało się przeciwko 
przyjęciu propozycji delegacji 
radzieckiej.

Pragnę obecnie ponownie 
zwrócić uwagę konferencji na 
fakt, że autorytetu ONZ można 
bronić rozmaicie. Nie każda 
tzw. „obrona" przyczynia się 
do umocnienia tego autorytetu 
W czasie wojny w Korei flagi 
ONZ użyto pod naciskiem agre­
sywnych kól USA do podepta­
nia zasad ONZ i samej Karty 
NZ. Rząd radziecki uważał i 
uważa, że nie należy podważać 
autorytetu ONZ przez narusza­
nie Karty NZ, że nie należy 
pomniejszać tego autorytetu 
przez wykorzystywanie ONZ w 
interesie tego, czy innego agre­
sywnego ugrupowania państw.

Jeśii chodzi o zasadę wol­
nych wyborów ogóinokoreań- 
skich, propozycje radzieckie w 
caiej pełni przewidują prze­
strzeganie tej zasady. Naj­
bardziej gwałtownie zaata­
kowano tu propozycję powo­
łania złożonej z przedstawicie­
li Korei północnej i południo­
wej komisji ogóinokoreańskiej, 
która miałaby wybory te przy­
gotować i przeprowadzić.

Próby przekazania sprawy 
wyborów ogólnokoreańskich 
ONZ, która jest stroną walczą­
cą w' Korei i nie ma przeto 
podstaw moralnych do wystę­
powania jako instancja bez­
stronna w kwestii koreańskiej, 
są całkowicie nieuzasadnione. 
Tego rodzaju próby nie mogą 
zwolnić z odpowiedzialności 
łych, którzy nie chcą uczynić 
nawet pierwszego kroku.w kie­
runku przygotowania jedności 
Korei w warunkach możliwych 
do przyjęcia przez większość 
ludności zarówno Korei pół­
nocnej jak i południowej.

Dyskusja wykazała, że obecnie 
większość uczestników konfe­
rencji genewskiej uniemożliwia 
osiągnięcie porozumienia w 
sprawie pierwszych nawet kro­
ków zmierzających do przy­
wrócenia jedności narodowej 
Korei. Mimo to delegacja ra­
dziecka będzie/dążyła do tego, 
by również w przyszłości wy­
zyskano wszystkie możliwości 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie pokojowego uregulo 
wania kwestii koreańskiej.

Wierzymy, że w obecnych 
warunkach przywrócenie na­
rodowej jedności Korei będzie 
maksymalnie ułatwione przez

zapewnienie warunków dalsze­
go pokojowego rozwoju Korei 
północnej i południowej. Pro­
pozycje zgłoszone dzisiaj przez 
delegację Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej i 
zmierzające do utrwalenia po­
kojowych warunków w Korei 
odpowiadają tym celom.

Zgodnie z tym delegacja ra­
dziecka popiera zarówno propo­
zycję w sprawie ustalenia mo­
żliwie jak najkrótszego okresu 
wycofania wszystkich obcych 
sit zbrojnych z Korei, jak i pro­
pozycję w sprawie zredukowa­
nia liczebności wojsk w Korei 
północnej i południowej.

Delegacja radziecka popiera 
również propozycję w sprawie 
utworzenia z przedstawicieli 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Republiki Ko­
reańskiej komisji do rozpatrze­
nia sprawy stworzenia warun­
ków stopniowego zlikwidowania 
stanu wojny w Korei i przej­
ścia wojsk obu stron do stanu 
okresu pokojowego. Powzięcie 

| tego rodzaju uchwały nie tylko 
! ułatwia sytuację gospodarczą 
narodu koreańskiego północnej 

j i południowej części kraju, lecz 
j ma również doniosłe znaczenie 
j dla utrwalenia pokoju na Daie- 
| kim Wschodzie w ogóle. Jedno­
cześnie delegacja radziecka z 
całego serca popiera żądanie 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, by rządy USA 
i innych krajów zniosły jawnie 
bezprawne zarządzenia blokady 
I embargo w stosunku do Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

Będzie rzeczą całkowicie słu­
szną, jeśli konferencja uzna. iż 
układy między tą czy inną czę­
ścią Korei a innymi państwa­
mi, zawierające zobowiązania 
natury militarnej, są nie do po­
godzenia z interesami pokojo­
wego zjednoczenia Korei. Jed­
nocześnie nie można nie stwier­
dzić, że układ o tzw. „wzajem­
nej obronie", zawarty między 
USA i Koreą południową, 
jest rażąco sprzeczny z intere­
sami pokoju w Korei. Celom tego 
układu nie jest pokojowa uregu­
lowanie kwestii koreańskiej, lecz 
popieranie agresywnych za­
miarów przy pomocy now'ych 
awantur wojennych w Korei. 
Nie u'olno dopuścić, by koła 
agresywne USA przekształciły 
Koreę południową w bazę wy­
padową do rozpętania nowej 
wojny na Dalekim Wschodzie.

Jednocześnie delegacja ra­
dziecka popiera propozycję w 
sprawie utworzenia komisji o- 
gólnokoreańskiej w celu opra­
cowania i zrealizowania uzgod­
nionych kroków w kierunku 
przywrócenia i rozwoju sto­
sunków ekonomicznych i kul­
turalnych między Koreańską 
Republiką Ludowo • Demokra­
tyczną a Republiką Koreańską.

W uzupełnieniu do propo­
zycji delegacji Koreańskiej Re­
publiki Ludowo • Demokratycz­
nej delegacja radziecka pod­
daje pod rozwagę następujący 
projekt wspólnej deklaracji 
wszystkich uczestników konfe­
rencji genewskiej:

„DEKLARACJA W SPRAWIE KOREI
Państwa uczestniczące w konferencji genewskiej doszły da 

porozumienia, łe  do chwili ostatecznego uregulowania kwestii 
koreańskiej na gruncie utworzenia jednolitego, niepodległe­
go i demokratycznego państwa koreańskiego, nie naieży po­
dejmować żadnych działań, które by mogły stanowić groźbą 
dla utrzymania pokoju w Korei.

Uczestnicy konferencji wyrażają przekonanie, że zarówno 
Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna, jak I Republika 
Koreańska będą postępowały zgodnie z niniejszą deklaracją 
w interesie pokoju".

K T O  M Ó W I  „ N I E “
Nasz korespondent telefonuje z  Genewy

i tak bp. sprawa konieczności 
jednoczesnego zaprzestania og­
nia w Indochinach, przegrupo­
wania wojsk obu stron, mię­
dzynarodowej kontroli nad 
przestrzeganiem rozejmu, wre­
szcie nawiązania bezpośrednie­
go kontaktu między przed­
stawicielami dowództw zosta­
ło w zasadzie uzgodnionych

Jednakże w czasie dalszych 
dyskusji okazało się, że niektó-1 
re delegacje tzw. Zachodu rozu­
mieją te wszystkie zasady w do­
syć dziwaczny sposób. Delega­
cje te próbują wykorzystać do- | 
tychczasowe porozumienie dla... 
storpedowania dalszego porozu­
mienia oraz dla rozszerzenia 
wojny w tym rejonie Azji.

Już po raz niewiadomo który 
odpowiedzialne figury amery­
kańskiego życia politycznego 
domagają się przerwania kon­
ferencji. Wczoraj mieliśmy zno­
wu okazję czytać przemówienie 
przywódcy większości republi­
kańskiej w senacie USA Know- 
landa. który wystąpił właśnie 
z takim żądaniem. A czołowy 
publicysta „New York Herald 
Tribune“, Lawrence, zamieścił 
artykuł, w którym dając się 
znowu ponieść zbrodniczej fan­
tazji -z lubością starego podżega­
cza analizuje „szanse na trzecią 
wojnę światową".

Dążąc do zerwania konfe­
rencji genewskiej, agresywne 
koła amerykańskie próbują rów­
nocześnie zrzucić perfidnie od­
powiedzialność za nikłe postępy

konferencji na kraje obozu po­
koju.

A co mówią fakty? Fakty mó­
wią coś wręcz przeciwnego. Fak­
ty mówią, że właśnie delegacje 
tych krajów czynią wsz,ystko, 
aby do porozumienia doprowa­
dzić.

Wczorajsze propozycje min. 
Mołotowa w sprawie nadzoru 
nad rozejmem w Indochinach 
potwierdziły to znowu. „Rzuciły 
one nowe światło na konferen­
cję genewską“ — tak wyraził 
się publicysta „Gazette de Lau- 
sanne", Favrod.

W obliczu poważnych rozbież­
ności zdań na temat: czy komi­
sja neutralna ma podejmować 
decyzje jednomyślnie czy też 
większością głosów, min Moło­
tow zaproponował kompromiso­
we rozwiązanie. Według jego 
propozycji w sprawach dotyczą­
cych wprowadzania i wyprowa­
dzania z Indochin posiłków w 
ludziach i materiale wojennym 
oraz w kilku innych kwestiach 
— komisja może podejmować 
uchwały większością gtosów. 
Natomiast w kwestiach, które 
dotyczą pogwałcenia rozejmu i 
możliwości podjęcia na nowo 
działań wojennych komisja po­
winna kierować się zasadą ko­
misyjnego porozumienia. Chodzi 
bowiem o to. żeby żadna ze 
stron nie mogła doprowadzić do 
rozpętania ognia wojny na 
nowo.

Podkreślając konieczność u- 
trzyrnania takiego składu komi­

sji jaką zaproponował przed 
kilku dniami — Polska, Cze­
chosłowacja, Indie i Pakistan— 
min. Mołotow stwierdził, że w 
sprawach decydowanych więk­
szością głosów — głos prze­
wodniczącego, a byłby nim
przedstawiciel Indii, powinien
mieć znaczenie decydujące.

Propozycja min. Mołotowa
była niewątpliwie wnioskiem 
kompromisowym w stosunku do 
żądań państw zachodnich, by 
wszystkie decyzje podejmowane 
były większością głosów. Jed­
nakże delegacje zachodnie, a 
zwłaszcza Amerykanie odnieśli 
się do tego wniosku negatyw­
nie Co to znaczy? Znaczy to, 
że nie szukają oni wspólnej 
płaszczyzny porozumienia.

Nie inaczej wygląda sytuacja 
i na dzisiejszym posiedzeniu w 
sprawie koreańskiej. W obliczu 
niemożności dojścia do porozu­
mienia delegacja Korei Ludowej 
przedłożyła propozycje, które 
biorąc pod uwagę fakt podziału 
Korei zmierzają jednak do zbli­
żenia obu części tego kraju, do 
wycofania obcych wojsk i re­
dukcji sił zbrojnych obu stron.

W uzupełnieniu wniosku min. 
Nam Ira szef delegacji radziec­
kiej wniósł projekt deklaracji w 
sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu koreańskiego. Dekla­
racja ta stwierdza, że „nie bę­
dzie podjęta żadna akcja, zmie­
rzająca do naruszenia pokoju w 
Korei", oraz, że rządy zarówno 
Korei północnej jak i południo­

wej będą działały zgodnie z tym 
zaleceniem.

Przyjęcie projektu deklaracji 
min. Mołotowa byłoby potwier­
dzeniem dążenia wszystkich 
państw uczestniczących w kon­
ferencji genewskiej do utrzyma­
nia pokoju w Korei i do utrwa­
lenia go w miai-ę możności. Jed­
nakże delegacje państw zachod­
nich nie takim najwidoczniej o- 
żywione są dążeniem. Bo czym­
że innym jak nie tym właśnie 
można wytłumaczyć wydanie 
przez nie wspólnej deklaracji, 
która wraca znowu do ogranego 
argumentu; do argumentu, któ­
ry powiada, że jedynie kompe­
tentną instancją w tej kwestii 
jest ONZ? A przecież wiadomo, 
że ONZ, działając jako strona 
walcząca w Korei, utraciła au­
torytet i możliwość uregulowa­
nia tego problemu. Więcej — 
powoływanie się na nielegalną 
rezolucję ONZ i próba przepro­
wadzenia wyborów pod jej 
nadzorem — wszystko wskazu­
je, że delegacje zachodnie nie 
zrezygnowały ze zbankrutowa­
nej idei narzucenia swej woli 
narodowi koreańskiemu wbrew 
jego żądaniu.

Kiedy dyskusja nad sprawą 
koreańską stanęła w miejscu, w 
wyniku obstrukcji państw za­
chodnich, dyskusja nad sprawą 
indochińską toczy się nadal.

Jest rzeczą jasną, że dotych­
czasowa niemożność osiągnięcia 
porozumienia w sprawie kore­
ańskiej zostaje przyjęta z głę­
bokim rozczarowaniem przez n- 
pinię publiczną. Opinia ta wie 
jednak kto to porozumienie sta­
le utrudniał i sabotował. Opinia 
publiczna wie kto i tym razem 
powiedział nie.

ZYGMUNT BRONIAREK
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J a k  wywiad USA przygotowuje 
szpiegów i dywersantów?
Zeznania szpiegów nasłanych do ZSRR

(0
niU

MOSKWA (PAP). Dzien-
„IzwJestia“ opublikował 

15 bra. artykuł K. Piętrowa pt. 
„Oni przyznają się do w iny“... j

Do władz bezpieczeństwa — 
pisze autor •— zgłosili się nie- j 
dawno szpiedzy amerykańscy N. j 
Jakuta i N. Kudriawcew przy- | 
znając się do winy i składając j 
zeznania o dywersyjnej działal­
ności wywiadu USA przeciw j 
ZSRR.

Historia tych dwóch szpiegów j 
rzuca dodatkowe światło na j 
zbrodnicze metody organów wy

Następnie zaczął się eg­
zamin na poligonie amery­
kańskim: skoki ze spado­
chronem i strzelanie. I wresz­
cie Jakuta oraz trzej jego towa­
rzysze znaleźli się w uzdrowi­
sku Bad-Wiessee nad brzegiem 
jeziora Tegernsee niedaleko Mo­
nachium. Tam Jakuta otrzymał 
pseudonim ..Paul“, a młody 
człowiek z którym w przysz­
łości miał się nie rozstawać — 
pseudonim „Bob“.

Był to Kudriawcew. Jego hi­
storia jest krótsza niż historia 
Jakuty. Zaledwie skończył 14wiadu UbA, które "  u  oują , ^je(jy jeg0 rodzinne strony ! ts

agentów sposrod • * _ y „ : znalazły sie nnd nrzeiściowa o- i ai
przesie 
prow
w specjalnych
Niemczech zachodnich i następ­
nie potajemnie przerzucają ich 
na terytorium ZSRR.

Samolot leciał na dużej wy­
sokości bez zapalonych na 
skrzydłach świateł sygnałowych. 
Nagie strzałka pobiegła w dół. 
Zapaliło się światło sygnaliza­
cyjne — rozkaz przygotowania 
się do skoku. Szpiedzy nałożyli 
spadochrony, ostatni raz umo­
cowali ładunek i stanęli przy 
drzwiach. Z kabiny pilota wy­
szedł Amerykanin i otworzył 
drzwi. Za nim stal drugi Ame­
rykanin patrząc spodełba na 
szpiegów. Kudriawcew pierw­
szy rzucił się w czarną prze­
paść za burtą samolotu. Jaku­
ta zawahał się, wtedy oficer 
amerykański popchnął go silnieeniow Hla znalazły się pod przejściową o- i amerykański popchną! go silnie

osiedlonych szK°‘m 1 " | kuDacją hitlerowska. Wówczas, j  i Jakuta straciwszy równowagę 
wadzenia akcji • J  i gdy bohaterska młodzież ra- • wypadł z samolotu...

Z niewoli hilierowsklej 
w niewolę amerykańską
Początkiem drogi, która po­

prowadziła Jakutę w szeregi 
szpiegów amerykańskich było 
jego tchórzostwo, które przeja

dziecka wybrała drogę walki 
ze znienawidzonym wrogiem, j 
Kudriawcew w swej małodusz-1 
ności ulega propagandzie fa- j 
szystowskiej i staje się pomoc-j 
nikiem okupantów. Na tej ślis­
kiej drodze przechodzi on pra­
wie wszystkie etapy, które prze­
szedł jego starszy kompan 
„Paul“ — Jakuta. On również; 
dostaje się do Maroka. Po prze- j 
szkoleniu go w organizacji ska-

Samotność 
nie do zniesienia

Od chwili, gdy Jakuta i Ku­
driawcew znaleźli się na ziemi 
radzieckiej, aż do dnia, gdy sta­
wili się przed władzami bez­
pieczeństwa — zgodnie z ich ze­
znaniami. czuli, że nie są w 
stanie rozpłynąć się w otocze­
niu ludzi radzieckich, zakonspi­
rować się. Właśnie strach przed 
zdemaskowaniem bez przerwy 

z jednego miejsca na

wił na polu walki z wojskami i utowskiej zjawiają się przed 
hitlerowskimi. Jakuta dostał się | nim ci sami bajdafakowie. któ- 
do niewoli i zaczął wysługiwać j rzy sprowadzają gj do szkoły j gnał ich
się wrogom swojej ojczyzny. Po- j szpiegowskiej w Bad-Homburg, j  drugie,
niewierano mm, przerzucano go a potem nad brzeg Tegernsee. Sam< 
z miejsca na miejsce, dopóki, Mimo systematycznej .0-1 klej stawała się nie do znte- 
pod ciosami zwycięskiej Armii bróbki“, której celem było prze- i sienia._ Coraz częściej myśleli.
Radzieckiej on i jemu podobni : kształcenie młodego człowieka w j że lepiej być zdemaskowanym.

Samotność na ziemi radziec-

świadomego wroga ZSRR, Mp. I niż włóczyć się jak bezdomnenie dotarli wreszcie do zachód- j  g - - - - - - - _ a _  . . . - - - - - - - - - .
nich granic Niemiec, gdzie do- j jednokrotnie zastanawiał się on j Psy- Coraz częściej Jakuta i^Ku 
stali się powtórnie do „niewo- 1 
li“, tym razem do niewoli ame­
rykańskiej.

Jakuta wspomina jak wszy- jących korespondencję z

nad tym, co się dzieje. Przyczy- i drtawcew powracali myślami 
ną tych wątpliwości były skąpe ; dô  dawno porzuconych stron 
wiadomości od ludzi utrzymu-

rodzi-
rodzinnych. Coraz częściej za­
stanawiali się nad swym losem.

stkich ich Rosjan. Francu- : nami i to co czasem zdołał u- i uświadamiając sobie, że zostali
Pola- i słyszeć w radzieckich audycjachzów, Holendrów, Belgów, 

ków _ amerykańscy „wynaw- | radiowych o życiu w Ojczyźnie.

stwierdzić, — mówi
cy“, jak bydio kijami zaganiali 
na samochody ciężarowe, trzy­
mali ich bez jedzenia pod gołym | cew — że gdyby nie systema 
niebem za drutami kolczastymi.
Wszystko to miało wyraźny cel

wciągnięci przez Amerykanów 
w sprawę wrogą ludziom ra­
dzieckim i im samym. Coraz„Mogę z całym przek0Mmem częśdej wy!aniaty a ę w lch pa.

_ J mięci obrazy wszv.-ria tego, co
tyczne zastraszanie „osób prze­
siedlonych“ amerykańskimi

i wróciłoby do domu“

doprowadzić ludzi do rozpa- ; kłamstwami o karach grożących 
czy, kiedy każda droga wyjścia j powracającym do ZSRR wielu 
wydaje się ratunkiem. W takim j „przesiedlonych“ z radością po­
stanie ducha Jakuta skorzystał \ 
z propozycji przybyłego do Mo­
nachium osobnika, który werbo­
wał ludzi na roboty. I oto zna­
lazł się on w niewoli u szajki 
rosyjskich białych emigrantów, 
naganiaczy na usługach Moisie- 
jewa, Somowa i innych, którzy 
bezlitośnie eksploatując swych 
najemników, ich rękoma odbu­
dowywali niemieckie 
dla Amerykanów.

lotnisko

„Żywy towar" do Afryki
Po jakimś czasie Jakuta do­

stał się w ręce białego emigran­
ta Bołdyriewa, dostarczającego 
„żywy towar“ do Ameryki Po­
łudniowej i do Afryki. Jakuta 
znalazł się w Afryce.

„Ludzie radzieccy — mówi 
Jakuta — nie mogą sobie nawet 
wyobrazić co znaczy znaleźć się 
w takich warunkach, co znaczy 
uświadamiać sobie, że nie masz 
obrony, nie masz obrońców, nie 
masz ojczyzny, której autorytet 
może cię podtrzymać, nie ma 
jej przedstawicieli, do których 
można się zwrócić“.

Katorga w Maroku, gdzie pra­
cowały i umierały „osoby prze­
siedlone“, stanowiła przedsię­
biorstwo, którego głównym 
akcjonariuszem był książę Bie- 
łosielskij, który zbiegł w 1917 r. 
z Rosji do Paryża.

Właśnie tam w Maroku wśród 
„osób przesiedlonych“, zaczęto 
prowadzić wytężoną propagandę 
antyradziecką, wbijając im do 
głów, iż rzekomo każdy, kto 
weźmie aktywny udział w wal­
ce przeciwko ZSRR będzie mógł 
„wyjść na ludzi“. Na widowni 
pojawił się niejaki Bajdałakow, 
przewodniczący jednego z emi­
gracyjnych białych „związków“. 
Występował on w roli Rosjani­
na współczującego cierpieniom 
swoich rodaków, namawiał ich 
do wyjazdu do Niemiec zachod­
nich, gdzie znajduje się rzeko­
mo specjalna szkoła, w której 
„osoby przesiedlone“ uczą się 
wszystkiego, co im się może 
przydać, gdy zechcą powrócić 
do ZSRR.

Jakuta należał do tych. któ­
rych udało się bez specjalnego 
trudu „namówić“. Wyzuty z 
wszelkiej moralności, amator 
alkoholu, którego w nadmiarze 
dostarczał mu Bajdałakow, Ja

„Przyjacielska rada"
Największą troską agentów 

amerykańskich było zdobycie 
pewności, że w razie niepowo­
dzenia doznanego przez szpiega 
nasłanego do ZSRR, nie zdradzi 
on swych kontaktów z amery­
kańskim wywiadem. W tym ce­
lu osobom przechodzącym szko­
lenie, usiłuje się wpoić przeko­
nanie, że nikt, kto chciałby 
zdradzić swych amerykańskich 
panów, nie uratuje się od roz­
strzelania, nawet gdyby dobro­
wolnie oddał się w ręce władz 
radzieckich.

Nasyłanym do ZSRR agentom 
dawano surowe polecenie, aby 
w ostatecznym wypadku mówi­
li, iż są agentami emigranckich 
„białych“ organizacji, które w 
istocie nie są niczym innym jak 
filiami służby wywiadowczej 
USA. Po przeszkoleniu w ame- 
rrkańskiej szkole w Bad- 
Wiessee szpiedzy znowu podda­
ni zostali egzaminom z umie­
jętności posługiwania się radio­
stacją, szyframi, tajnopisem, 
hronią, mapami i planami. Wie­
le z tych egzaminów odbywało 
się na poligonie amerykańskim. 
Tam też amerykański sierżant- 
radiotelegrafista utrwalał na ta­
śmie nadania radiowe każdego 
z egzaminowanych. Dawano 
tam również dodatkowe instruk­
cje, że jeśli uda im się mocno 
„zaczepić“ w ZSRR, to powinni 
prowadzić robotę zmierzającą 
do zdyskredytowania działaczy 
radzieckich i funkcjonariuszy 
partyjnych, pisarzy i uczonych 
przesyłać anonimowe, prowoka­
cyjne listy z donosami. Egzami­
ny trwały 2 tygodnie.

Następnie kpt. Holliday wsa­
dził wyszkolonych już szpiegów 
do samochodu i zawiózł ich do 
magazynów wojskowych w ko­
szarach amerykańskich w Mo­
nachium. Podczas gdy pod nad­
zorem amerykańskiego porucz­
nika „Paula“ dokonywano ostat­
niego przeglądu spadochronów 
i przygotowywano ładunek, któ­
ry szpieg miał zabrać, w posta­
ci map. broni, nabojów, radio­
stacji i pieniędzy radzieckich, 
podczas gdy na wszystkich tych 
przedmiotach usuwano wszelkie 

j najmniejsze znaki mogące

Sprawy nie tylko staling grodzkie

O dzień dzisiejszy nowych osiedli
Nowe Tychy. Miasto — jedno | Zacznijmy od starych ale cią- 

z niewielu jeszcze w kraju bu-Igle jeszcze „bokiem wychodzą- 
dowanych od podstaw, miasto | cych“ przewinień. Adresat: Mi-
które do życia powołał plan 
6-letni. Nowe Tychy — nowo­
czesne miasto, którego naczel­
nym architektem była troska o 
człowieka — przyszłego mie­
szkańca widnych, słonecznych 
mieszkań, troska każąca budo­
wać zdała od szkodliwych dy­
mów i wyziewów z hut i hałd.

Pyskowice. Wśród zieleni pól 
tuż obok wspaniałych lasów 
wyrosłe osiedle od dwóch lat 
pulsuje życiem. Wnieśli je w 
nowe ¡mitry dzisiejsi posiadacze 
nowoczesnych dwu, trzy czy 
czteroizbowych mieszkań, wczo­
rajsi lokatorzy „familioków“ 
hutniczych czy kopalnianych, 
„szczęśliwi“ kiedyś posiadacze 
„własnych“ suteren czy mniej 
szczęśliwi „komornicy“ u te­
ściów.

Gliwice. Biegające po try- 
nieckim osiedlu dzieci — a jest 
ich tu niemało — za najzwy­
klejszy w świecie uważają wi­
dok coraz to nowych ruszto­
wań wyrastających na nowym 
osiedlu Trynek ,,B“.

•Nowe osiedla stalinogrodz- 
kie. Przeszło 44 tys. izb w la­
tach 1950 — 1952, 22 tysiące 
izb w r. 1953 i 29 tys. izb w 
1954 roku. W 157 rozmaitych 
punktach województwa, które

nisterstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli. Sprawa dotyczy: 
kompleksowości i problemu — 
nazwijmy go w skrócie — pla­
cu budowy.

Tak dalej być nie może
Zęby nie odkrywać prawd 

dawno już odkrytych powiedz­
my:

że w Nowych Tychach za­
mieszkałych już przez ok. fi 
tys. ludności'ciągle jeszcze nie 
ma (choć są w planach): szko­
ły, ośrodka zdrowia, piekarni: 
jest tylko .jedno przedszkole i 
jeden żłobek. Ze w Nowych Ty­
chach walkę z chuligaństwem 
utrudnia nie tylko brak dosta­
tecznego zainteresowania tą 
sprawą Milicji Obywatelskiej, 
ale i... nie dotrzymanie przez 
budownictwo terminu oddania 
do użytku pomieszczenia na po­
sterunek M.O.;

że w Pyskowicach nie ma nie 
tylko kina, czy domu kultury, 
ale zwykłej choćby świetlicy, że 
sieć sklepów jest niedostatecz­
na, że brak ośrodka zdrowia;

że w tzw. domkach fińskich 
do dziś trwa uzupełnianie przez 
budownictwo luk w sieci socjal­
no - usługowej. Stare grzechy

ce, zakończono je dotychczas
zaledwie w 27 punktach.

! nictwa miejskiego, 
wiedzmy od razu —

Dokąd byś nie pojechał: do or,i- 8° °K>

Ale po­
ił ie tylko

Pyskowic, Siemianowic, na 
osiedle, im. Marchlewskiego —■ 
wszędzie znajomy widok: w za­
mieszkałych od dawna osie­
dlach elektrycy, instalatorzy, 
pracownicy drogowi, tynkarze 
są codziennymi gośćmi. Gay- 
byż przynajmniej ci „go­
ście“ zachowywali się zgodnie 
z przyjętymi zwyczajami 
szybko odchodzili i zostawiali 
po sobie porządek. Ba! Mo­
gą coś o tym powiedzieć mie­
szkańcy IV kolonii osiedla im. 
Marchlewskiego od 1948 roku dozorcy.

Tow. Boguiski mieszka %v 
Pyskowicach 2 lata. Dostatecz­
nie długo, by mógł jemu i ro­
dzinie obrzydnąć widok śmieci 
wyrzucanych przez mieszkań­
ców bloku po prostu... na dzie­
dziniec. Z!a wola mieszkańców

...Dia zapewnienia właściwej 
opieki osiedlom jeden dozorca 
powinien obsługiwać nie Więcej 
niż 4 budynki (3—4 tys. me­
trów kwadratowych powierzch­
ni). Tymczasem na terenie 
województwa na jednego do­
zorcę wypada w wielu wypad­
kach 10 tys. metrów k\vadrato-s 
wych powierzchni, czyli w

czy niechlujstwo? Nie, po pro- j praktyce wiele budynków poro­
stu brak pojemników na śmieci.

Ob. Korn i jej sąsiadki z blo­
ku 25 w tychże Pyskowicach 
twierdza, że od czasu, gdy tu 
mieszkają (2 lata — okres nie 
maty)

w dziedzinie warunków miesz- | planowania to prawda, ale 
kaniowych bito w przedwojen­
nej Polsce rekordy —- zle rekor­
dy: zagęszczenia, wilgoci, nę­
dzy — z powijaków rusztowań iwości osiedli. Sprawa z którą 
wylania się nowy obraz Śląska w budownictwie, miast i osiedii 
i Zagłębia. Obraz którego auto- ¡ciągle jeszcze jest źle. I wresz- 
rem jest socjalistyczna troska o jcie: sprawa placu budowy.

czy rzeczywiście musi to trwać 
tyle lat?

To — sprawa komplekso-

cztowieka pracy, o warunki w 
jakich żyje, mieszka, pracuje i

Dochodzimy wreszcie do 
i  problemu, który nazwaliśmy

wypoczywa górnik, hutnik, czy | placem budowy, problemu z co-

W szkole szpiegowskiej

im

kuta zgadza się na wyjaza ao j śwjsdczyć o ich amerykańskim 
Niemiec zachodnich, do szkoły ; pochodzeniu; podczas gdy w 
szpiegowskiej prowadzonej przez I u(jran[a szpiegów wszywano 
organizację, na której czele stal zjote monety, Holliday dawa! i 
Bajdałakow. W arodze do Nie­
miec Jakutę zawożą do Paryża, 
gdzie otrzymuje „szlif politycz­
ny" pod kierunkiem białego 
emigranta, syna b. ministra car­
skiego A, Stolypina.

ostatnie instrukcje.
Wśród tych instrukcji znajdo­

wało się znowu następujące po­
uczenie: stwierdzając raz je­
szcze. że gdyby im się nie po­
wiodło na ziemi radzieckiej, 
szpiedzy w żadnym wypadku 
nie powinni przyznawać się do 
przynależności do wywiadu 

Szkoła szpiegowska — jak j  USA. Holliday dał im „przyja-
iJ 1.................  radę, że najlepszym

uniknięcia ciężkich 
następstw niepowodzenia jest

oświadczy! Jakuta — znajduje i cielską“ 
się w odległości 20 km od Frank- j sposobem 
furtu n Menem, w miejscowo­
ści kuracyjnej Bad-Homburg.
Figuruje ona pod szyldem „in-

zażycie trucizny. Pokazał on 
.Paulowi“ i „Bobowi“ male am-

stytut dla badania ZSRR“ i mie- j pułki z błyskawicznie działającą
ści się na ulicy Kaiser Friedrich 
promenade nr 57-39.

i trucizną. Ampułki te na jego 
rozkaz zostały zaszyte-w kołnie-

Cialo pedagogiczne tej szkoły ! rze ich koszul. Wystarczyło nad-

przeż.yli w Niemczech, w Afry- 
I ce, postacie wszystkich byłych 
j carskich prokuratorów, gene- I rałów, postać Holliday‘a z jego 
„przyjacielskim p-Gatunkiem“— 
ampułką śmiertelnej trucizny. 
Nie naradzając się między sobą 
postępowali on: jednak tak Kü­
mo, nie przesyłając informacji 
radiowych do „mister Tony“. 
Nie mogą oni tera«’ dokładnie 
powiedzieć, jak wynikła między 
nimi na ten temat pierwsza 
rozmowa, lecz komee końeow 
postanowili wspólnie, że zako­
pią swój sprzęt i korzystając z 
posiadanych fałszywych Doku­
mentów poszukają pracy. Nikt 
me będzie znał ich przeszłości. 
P eniądze mają, prac w at umie- 
j-i i życie rozpocznie się od 
nowa.

Jednakże, im dłużej rozmy­
ślali Jakuta i Kudriawcew nad 
tym planem, tym jaśn-ej uświa­
damiali sobie, że z tym brze­
mieniem tajemnicy, które ciąży 
na nich, nigdy nie będą mogli 
patrzeć śmiało w oczy otaczają­
cym ich ludziom radzieckim, ni­
gdy nie będą mogli czuć się rów­
nouprawnionymi obywatelami 
Związku Radzieckiego.

Sami zgłosili się
do radzieckich władz 

bezpieczeństwa
I kiedy sobie to uświadomili, 

zgłosili sic do władz bezpieczeń­
stwa w miasteczku, gdzie zna­
leźli tymczasowy przytułek. Od­
dali posiadany sprzęt składający 
sie z krótkofalówek nadawczo- 
odbiorczych, urządzeń do sygna­
lizowaniu samolotom miejsc
zrzutów, broni (w tym broni 
bezgłośnej), szyfrów, kodów,
map, kompasów, materiałów do 
sporządzania tajnopisów, doku­
mentów in blanco różnych urzę­
dów radzieckich, paszportów i 
książeczek wojskowych, fałszy­
wych dokumentów otrzymanych 
od wywiadu USA, pieniędzy ra­
dzieckich i złotych monet, zakon­
spirowanych adresów za granicą, 
pod które powinni byli posyłać 
szyfrowane informacje szpiegow­
skie (Belgia, Liege, 113, ul. An- 
drien de Vitte, Jules Busard; Nor 
wegia, Alvik Gardanger, Fp. Ka- 
stornyj; Berlin — Zellendorf. 
Vollzogenstrasse 15. „Kahn i 
Schurman O. H. G.“).

Opowiedzieli oni szczegółowo 
władzom bezpieczeństwa o zada­
niach otrzymanych od wywiadu 
USA, polegających na tym, że 
mieli usadowić się w rejonie 
Moskwy, zbierać tam i przeka­
zywać drogą radiową informa­
cje o obiektach przemysłowych i 
wojskowych, werbować agentów 
do akcji szpiegowskiej i dywer­
syjnej; przy pomocy anonimo­
wych listów dyskredytować wy­
bitne osobistości, działaczy par­
tyjnych i społecznych, pracow­
ników aparatu radzieckiego; za­
bijać ludzi radzieckich i przy­
właszczać sobie ich dokumenty; 
donosić amerykańskiemu ośrod­
kowi szpiegowskiemu, w jakie 
dokumenty radzieckie należy za­
opatrzyć nasyłanych do ZSRR 
innych agentów; przy pomocy 
posiadanego urządzenia do sy­
gnalizowania samolotom miejsc 
zrzutów ułatwiać samolotom 
amerykańskim zrzucanie dal­
szych szpiegów, a na wypadek 
wojny pomagać samolotom nie­
przyjacielskim w bombardowa­
niu obiektów radzieckich.

N. .Jakuta i M. Kudriawcew,

chemik.
Nie od razu 

trzech czy pięciu lat odrobić 
można wiekowe zaniedbania, 
kapitalistyczną spuściznę. Spra­
wa wymaga lat, ogromnych na­
kładów, poważnego wysiłku, 
rzetelnej i serdecznej troski. 
Troski ze strony tych co budują 
o to, by przyszłym mieszkań­
com mieszkało się jak najlepiej. 
Troski ze strony mieszkańców 
o to, by nowe, piękne osiedle

dziennym życiem mieszkańców 
nie w ciągu I stalinogrodzkich osiedli najści­

ślej związanego.
Sprawa wydawało by się bez­

sporna — wszyscy się co do 
tego zgadzają, że budowę za­
czynać trzeba od uzbrajania te­
renu, od wyposażenią go w sieć 
wodociągowo - kanalizacyjną, 
przewody elektryczne, gazowe 
od zaprojektowania dróg, niwe­
lacji terenu, a jednak... A jed 
nak w woj

zmuszeni do pamiętania o tym, 
żeby po nocy nie wpaść do 
którejś z wystających nad zie­
mią studzienek kanalizacyj­
nych. marzący od lat o jakimś 
ludzkim dojściu do klatki sebo- . . .  . .„
dowej i dniu. w którym woda sc* „choc oko wykol .

pie widziały jeszcze jub. 
że ze strychu nie moż-j tys. 

na- korzystać, bo... nie ma zam- i nv 
ka, że pralnia w piwnicy ni? 
zdatna jest do użytku z powo­
du... braku kranu i kotła, że 
nocą do klatki schodowej b,ez 
latarki nie trafisz — ciemno-

przestnnie zalewać piwnice.
Powiedzmy jednak; zlikwido 

wanie na większości 
osiedli placów budowy i z m-1

Tu mo‘żna by powiedzieć — 
tak dalej i tak da lei. Lista

starych >bowiem pretensji,, jakie do ad-j 
1 ministracji osiedli mają mie-1U yv u u uu wy i Łt >n i i » . . . ,

m, związanego bałaganu to |sz ^  stro- j  iedwieJ
rad narodowych o admini-

staje bez opieki...
...Stan sanitarny osiedli wy­

maga jak najszybszego zaopa­
trzenia je w pojemniki na śmie­
ci. Tymczasem na zgłoszone w 

r. zapotrzebowanie na I0J 
szt. takich pojemników 

ie otrzymano nic... 
Zabezpieczenie nowym osie­

dlom należytej opieki ze Stro­
ny przedsiębiorstw gospodarki 
komunalnej, to rzecz mema’ej 
wagi. Niszczenie pozostawio­
nych bez opieki domów (np. 
Piekary Śląskie), zły stan sa­
nitarny osiedli, niedostateczne 
funkcjonowanie kotłowni wsku­
tek braku palaczy (38 kotłowni 
w Stalinogrodzie obsługuje za-

sprawa niemniej pilna od wy­
konania planu izb. Czas już 
chyba najwyższy, by zairitere

ny
cl,yM najwyższy, -n- sum,. J o f  kwygodnyn, mar * .
sowane czynniki (resort wiado- j opiece niedostateczna. Met*ąt ( i iak każdemu mat­
my -  Ministerstwo Budów- j  pliwie w zbyt małym stopniu' trawstwetn. I lak Kazaemu mar
nictwa Miast i Osiedli) podję- j opierają się te rady o komite-

i tecznym rozrachunku kosztuje 
gospodarkę narodową poważne

Osiedla mziszą być czyste

jak najdłużej pozostało młodym i zaledwie na- trzech budowach: 
i pięknym, by włożony w budo- osiedlu Nowe Tychy „B“, Czę- 
wę wysiłek nie został zniweczo- j stochowie-Sródmieściu i Nowej

Mieszkańcy wyrastających 
jak grzyby po deszczu stalino- 

stalinogrodżkim | grodzkich osiedli wołają (niech­
że to nie będzie głos wołające-
go na puszczy!) przywróćcie
piękno naszym osiedlom, po­

ny niedbalstwem czy ztą wolą. j Dąbrowie, prace kubaturowe | zwólcie w pełni cieszyć się z 
Spróbujmy dziś — pamięta- ] zostały poprzedzone 

jąc o ogromie dokonanych prac, j niem terenu. W praktyce więcj snych
uzbroję- faktu zamiany wilgotnych, cia- 

' klitek „patronalnych“'
o ogromnym czekającym jesz-i owo odwrócenie cyklu b u d ó w - ¡domów na nowoczesne, sło-

1 • • • ' neczne, narrawdę piękne miesz­
kania ZOR-owskie!

:ze budownictwo miast i osie-1 lanego wraz z niekomplekso- 
dli i gospodarkę komunalną — ; wym oddawaniem osiedli do
wysiłku — zatrzymać się nad I użytku jest przyczyną, że na 157
sprawą tej właśnie troski, co­
dziennej troski o mieszkańca

punktów zwartego budownictwa 
miast i osiedli, gdzie w ciągu

nowych osiedii i o te osiedla. I lat ostatnich prowadzono pra-

Oby . to wołanie, usłyszeli 
wreszcie — a co ważniejsze, 
wyciągnęli z niego właściwe 
wnioski — pracownicy budów-

są takie osiedla'jak np. Pysko- GosPodarki Komunalnej.
wice, gdzie w ogóle dotychczas 
komitetów blokowych nie było 
Niewątpliwie można i należy

*
Plan

znaczył
6-letni 

rolę
nićmalą wy-

budownictwu

jak
notrawstwu — trzeba mu po-

metwa Miast i usteam  poaję-i •“'•z “ r u7.1łorvć Łres Warto hv wwiacme-
ły w tym kierunku zdecydowa-; ty blokowe, które niemałej L - tego wnioski Ministerstwo 
ne kroki. Metodami chałupni-1 mogłyby im udzielić pomocy, a i 
czymi, rozproszeniem sil na 
stu kilkudziesięciu budowach 
wiele się nie osiągnie.

Zobowiązania, jakie podję­
ty załogi poszczególnych zjed­
noczeń budowlanych, a zmie­
rzające do usunięcia usterek w 
6 osiedlach na 22 lipca br., 
pewne postępy osiągnięte w 
bezusterkowym odbiorze do­
mów oddawanych ostatnio do 
użytku — są pierwszym kro­
kiem na drodze pogłębienia tro­
ski o mieszkańców nowych 
osiedli. By to jednak orzynio- 
slo oczekiwane rezultaty po­
przestać na tym nie można.

zainicjować i podtrzymać czynjm'ast i osiedli. Pełna realizacja 
społeczny mieszkańców stal ino- za“dań nakreślonych planem — 
grodzkich osiedli zmierzający dziesiątki pięknych, nowych 
‘ - - - osiedli mieszkaniowych, to ty­

siące i setki tysięcy izb mie­
szkalnych, to nowe ośrodki 
zdrowia, szkoły, szpitale, 
przedszkola, żłobki, sklepy i 
punkty usługowe, to coraz lep­
sze warunki życia dla tysięcy 
rodzin w Polsce. O to, by te 
zadania były realizowane w 
pełni, o to, by oddawane do 
użytku osiedla przekreśliły 
wreszcie zlą „tradycję“ budow­
nictwa niekompleksowego, uste­
rek, ciągnących się w nieskoń­
czoność placów budowy — to­
czyć się musi walka na każ­
dej budowie. Czuwanie nad 
jej przebiegiem i rezultatami, 
zapewnienie nowym osiedlom 
należytej opieki, to ważne i od­
powiedzialne zadanie rad na­
rodowych i ich organów, waż­
ne i odpowiedzialne zadanie 
całej gospodarki komunalnej.

Chodzi przecież o sprawę 
ważną — o dzień nie tylko ju­
trzejszy, ale i dzień dzisiejszy 
mieszkańców nowych osiedli.

ALICJA SOLSKA

do uprzątnięcia i zazielenienia 
dziedzińców, zwrócenia wię­
kszej uwagi na czystość i kul­
turalny wygląd tych osiedli. 
I źle, że się tego nie robi. 
Zle, że rady narodowe i ich 
przedsiębiorstwa przyglądają 
się bezradnie rosnąc)™ na 
dziedzińcach kupom śmieci, 
niszczeniu budynków itd.

Ale... Ale jest i druga strona 
medalu.

...Powierzchnia izb w do­
mach i osiedlach będących w 
administracj i Wojewódzkiego 
Zarządu Budynków Mieszkal­
nych i Terenów Komunalnych 
w porównaniu z ub. r. wzrasta- 
w 1954 r. o 270 tys. metrów 
kwadratowych. Tymczasem su­
my przewidziane na czyszcze­
nie ulic, kominów, kanałów, 
wywóz śmieci, prąd itp. czyn­
ności wchodzące w zakres po­
zycji budżetowej pod nazwą 
„koszty“ zostały w planie na 
rok bieżący zmniejszone o prze­
szło 2 miln. zł (w porównaniu 
z wykonaniem w ub. r.)...

składało się z białych emigran- i gryźć brzeg kołnierza, by śmierć j którzy odmówili wypełnienia i 
trnv i zrira iuńu? Dyrektorem nast.anttn natychmiast rlanio ..... . ...tów i zdrajców. Dyrektorem nastąpiła natychmiast, 
szkoły jest Martino, syn stare- * 
go emigranta-oficera carskiego.
Funkcje jego pomocnika spra­
wuje Tarasów — również emi­
grant. „Wykładowcami“ byli:
Bridalakow, Paremskij, Redlich,
Utichin, Okołowicz i inni.

Po ukończeniu szkoły Jaku­
tę i innych „uczniów“ przewie­
ziono w okolice Monachium 
gdzie w położonej na uboczu 
willi nad brzegiem jeziora 
Starnbergersee przywitało ich 
3 Amerykanów. Wśród nich

Amerykanin wypycha  
z samolotu

I oto nadeszła chwila odlotu 
z Monachium. Pierwszym eta­
pem był lot do Salonik w Gre­
cji w towarzystwie agenta wy­
wiadu USA, majora Harolda 
Irving Fidlera („Wołodi“) i je­
szcze jednego majora amery­
kańskiego. W Salonikach Jaku­
tę i Kudriawcewa wsadzono do

znajdował się niejaki Holliday,; kabiny 4-motorowego bombow- 
którego nazywano Igorem Sier- i ca nie posiadającego żadnych
giejewiczem. 1 znaków rozpoznawczych-.

dania poleconego im przez wy­
wiad USA i którzy przyznali się 
sami do winy, nie tylko nie zo­
stali „zlikwidowani", czym ich 
straszył wywiad amerykański, 
lecz dano im całkowitą możność 
swobodnego życia i pracy na 
ziemi ojczystej. Teraz obaj zno­
wu czują się synami swej wiel­
kiej ojczyzny. Starają się praco­
wać dia dobra i szczęścia narodu 
radzieckiego, który pozwoli) im 
wrócić do swych szeregów z 
przepaści, gdzie pozostaje jeszcze 
wiele nieszczęsnych „osób prze­
siedlonych“. które stały się ofia­
rami amerykańskich imperiali­
stów i ich zbrodniczych planów.

Trwają intensywne prace przy rozbudowie i budowie osiedla w Pyskowicach Foto A. Nowosielski

W ZŁOCKIEM PRZED SIANOKOSAMI
Strumień Szczawniczka. Kie­

dy patrzysz na niego z wyso­
kiego zbocza góry, wygląda jak 
rzucony na dno zielonej kotli­
ny połyskujący pasek z migo­
tliwej, "srebrnej lamy. Obok ko­
ryta tej bystrej, górskiej rzecz­
ki, rozrzucającej słoneczne bły­
ski na colą dolinę — biegnie 
nowa szosa.

typowo hodowlana, gdzie 
wśród użytecznych czworono­
gów prym bezwzględny wiodą 
owce. Bo tylko zważcie — na 
293 ha ogólnego areału pług 
przewraca zaledwie fifi ha. Re­
szta? Reszta to przeważnie gór­
skie hale, służące jako letni 
wypas owiec i wreszcie — łąki

si się w początku jej 
a k¡

j kwitnienia, , pianami 
ozlaeh.kiedy suszy się na 

Na zebraniu tym zatwierdzo­
no również ostatecznie skład 
grupy kośnej, ustalony przez 
zarząd harmonogram pracy 
maszyn i ludzi.

Tow. Daniel mógł spokojnie 
odjechać do POM-u w Kryni-

Wplecione w te dwie smugi: i gospodarki w Zlockiem Mówi- 
drogi i strumyka rozrzuciły się | my przeważnie, bo trochę zaj- 
doniy i zabudowania gospódar- ! mu je las, trochę, nieużytki.
cze spółdzielni produkcyjnej 
Zfockie (pow. Nowy Sącz, woj. 
krakowskie).

Agronom POM w Krynicy 
tow. Daniel wskazującym pal­
cem wyłuskuje z krajobrazu 
jakieś budynki. Siedzę za jego 
ruchem ręki, szukam obiektów 
w które celuje swym palcem. 
Widzę w dolinie Szczawniczki 
niemało zabudowań wyróżnia­
jących się rozmiarem, świeżo­
ścią budulca. Nowa spółdziel­
cza obora, spichlerz, stodoła, 
nowe owczarnie — budynki te 
w Zlockiem wyrosły jak spod 
ziemi w ciągu ostatnich 2—3 
lat. Wyrosły one obok mizer­
nych góralskich stodółek i obó­
rek, wytyczając jak gdyby kie­
runkową rozwoju tej wsi.

Schodzimy teraz na dół, aby 
spostrzeżenia poczynione z wy­
sokiego zbocza góry rozszerzyć 
o słowa tych, którzy budynki te 
stawiali.

Towarzysz Daniel wyraźnie 
się spieszy. Jego zadanie na 
dziś jest inne. Sprawa siano­
kosów.

*
Bodaj czy nie ważniejsze 

niż kampania żniwna są dla 
spółdzielców ze Zlockiego sia­
nokosy. Spółdzielnia to bowiem

górskie laki, które są podstawą | cy, bo w Zlockiem przygotowa- 
........... nia do sianokosów zapięto te­

go dnia na ostatni guzik. Spół­
dzielczy kołodziej Mikusz za­
meldował, że już wszystkie wo- 
zy są gotowe do akcji, że ilość 
kozłów jest wystarczająca, by 
siano szybko i dobrze wysuszyć. 
Ustalono ostatecznie, że jutro 
POM przystąpi do koszenia. 
Na 40 ha łąk, 10 wystrzygą 
traktorowe kosiarki. Reszta? 
Gdzie się da — kosiarki konne 
z tym jednak, że z konieczności 
pierwszeństwo wciąż jeszcze 
będą miały kosy. Tak to już. jest 
w górach. Zbocza są bowiem 
zbyt strome, a trawa na nich 
po kolana. Więc — ręcznie.

Sianokosy to sprawa dla 
spółdzielni Ztockie centralna. 
Ale dawno już do bezpowrot­
nej przeszłości należą czasy, 
gdy w okresie poprzedzającym 
sianokosy nie było tu innych 
spraw jak sprzęt siana, innych 
gości jak wędrowni sprzedawcy 
węgierskich kos.

Życie spółdzielni jest dziś o 
wiele bogatsze. Jeden dzień 
oznacza wiele spraw, jeden 
dzień to często całe pasmo róż­
nych decyzji, postanowień, w 
których jak w lustrze można 
dostrzec wielki awans tej za­
pomnianej kiedyś, niedostępnej 
górskiej n ioski.

Tow. Kubiak wraz z agrono­
mem POM pochyleni byli nad

Ale z tymi łąkami kośnymi 
to sprawa bynajmniej nie pro­
sta. Wystarczy posłuchać roz­
mowy między agronomem POM 
Krynica, tow. Danielem, a 
przewodniczącym spółdzielni 
tow. Lubiakiem, aby zoriento­
wać się że sprzęt siana w 
Zlockiem, to kampania nie la­
da, trudna, wymagająca nie­
małych przygotowań.

Zbocza gór pokryte wzorzy­
stym jak ludowy haft runem 
kwitnących iąk mogą wydobyć 
niejedno westchnienie poety. 
Agronom POM, przewodniczą­
cy spółdzielni, członkowie za­
rządu też są wrażliwi na kwit­
nące łąki. Ale inaczej. Dla nieb 
to sygnał do sianokosów. A je­
żeli wzdychają to dlatego, że 
nie wszędzie da się zajechać z 
traktorową czy konną kosiarką.

Do wieczora przesiedział to­
warzysz Daniel w Zlockiem.

Przyjazd tow Daniela to jak­
by ostatni przegląd przed roz­
poczęciem wielkiej kampanii. 
Rejonowy agronom tego dnia 
jeszcze raz omówił z zarządem 
spółdzielni wszystkie sprawy 
związane z sianokosami; je­
szcze raz przypomniał, że sia­
no ma największą wartość od­
żywczą, jest najbardziej ape­
tyczne wówczas, gdy trawę ko-

spóldzielczych grun- gi 
tów kiedv przed budynkiem za- ; li 

• ■ Al «rządu zatrzyma) się motocyk 
Przyjechał tow. Kotra, miody 
technik z rejonowego kierow­
nictwa robót wodno-melioracyj­
nych. I on nachyli! się nad ma­
pą, i on coś tam zaczął na niej 
palcem kreślić.

Na gruntach spółdzielni po­
wstaną stawy wychowu lososio-

dzie wraz z tow. Danielem sta- 
śmy dziś rano. Jest już późno. 

Szczawniczka, która rano po­
łyskiwała tak migotliwie, jak­
by przygasła, a jej wody po­
ciemniały. Szosa tylko jeszcze 
bieleje, w nadciągającym mro­
ku.

Ale chociaż noc się zbliża, 
widzę więcej niż rano. Widzę 
— przecież oglądałem to na

wego narybku. Już jest kredyt j planach — rzekę Szczawniczkę 
500 tys. złotych, już kończy się j wkrótce już przegrodzoną tamą,
opracowywanie planów zapory, 
która ujmie wody Szczawniczki 
każąc im zapełnić 4 stawy o 
łącznej powierzchni 3 ha.’ W 
lipcu zacznie się budowę wy­
lęgarni. W przyszłym roku wyj­
dzie stąd pierwsze pokolenie ło­
sosiowego narybku. Już obecnie 
spółdzielcy zastanawiają się 
kogo wytypować na kurs. Do­
zór nad stawami musi być fa­
chowy. A chodzi tu o stawkę 
nie lada o ok, 100 tysięcy zło­
tych rocznego dochodu.

Nad mapą spółdzielni Zlo- 
ckie jeszcze 2 osoby pochylały 
■się tego dnia. Brygadzista 
POM Jerzy Zieliński, który 
ustalał termin koszenia ok. 
10 ha koniczyny i technik dro-

widzę oczyma wyobraźni sta­
wy rybne, wylęgarnię.

Między owczarnią i oborą 
jest pusty plac. Teraz rośnie 
tam mieszanka, ale już w przy­
szłym roku stanie tam now>a 
chlewnia. I przybędzie jeszcze 
nowa owczarnia. Już trzecia. 
Kiedy 3 lata temu spółdzielcy 
zaczynali wspólną gospodarkę, 
owczarnia na 100 owiec wyda­
wała się szczytem zamierzeń. 
Teraz są już dwie — na 300 
owiec. Ale za 2 lata będzie ich 
600. Więc jeszcze jedna, bo już 
owcom za ciasno w dotychcza­
sowych pomieszczeniach.

Robiło się coraz ciemniej, a 
ją wciąż jeszcze patrzyłem. Na 
drogę prowadzącą taiti het w

gowy Jan Szyborowski, aby ¡górę, do spółdzielczego spichle- 
pokazać mi dokąd już wybudo- jrza, który jest już za ciasny 
wali now'ą betonowo-kamienną j (kiedy powstawał jego projekt 
drogę. Palec jego zatrzymał się i spółdzielcy zbierali od 6 do 11

kwintali zboża z ha; w ubiegłym 
roku zbiory wzrosły od 8 — 16 
kwintali z ha), na oborę, którą 
przyjdzie jeszcze poszerzyć.

Rośnie Zlockie, gromada, w 
której — jak mówiła o tym se­
kretarz organizacji partyjnej 
tow'. Julia Urban — przez dzie­
siątki lat nic się nie zmieniało.

Ale bo lata — latom nierów- 
ne.

W. KUCZYŃSKI

na miejscu, które stąd z okna 
zarządu spółdzielni mogłam 
dojrzeć. Stoi tam piękna, utrzy­
mana w góralskim stylu szko­
lą. Na mapie jeszcze jej nie 
ma.

Mapa w Zlockiem chronicz­
nie się bowiem opóźnia.

*
Patrzę z tego samego miej­

sca na Zlockie. Ze zbocza góry
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Dwie bolączki walcowni rur
P I R A C T W O

Walcownie rur w hucie im. 
B. Bieruta nie pośiada warszta­
tu remontowego, części zamien­
ne trzeba sprowadzać z innych 
hut, a przrcież agregaty są 
zmechanizowane i wymagają 
stałej, troskliwej konserwacji.

Druga bolączka: walcownia 
rur rozpoczęła z odpadków pro­
dukcję rur podsadzkowych dla 
przemysłu węglowego. Produ­
kujemy je wykorzystując zaled­
wie 50 procent naszych możli­
wości. Przeszkodą jest brak 
obrabiarek do obtaczania-koń­
ców rur. Do tej pory obtaczano 
rury na tokarni precyzyjnej, 
która nie wytrzymując tego j 
zepsuła się, co zahamowało | 
produkcję trzpieni dla wal­
cowni.

W poszukiwaniu potrzebnych I

tokarek jeżdżono po różnych 
hutach, aż w końcu u nas na 
miejscu znaleziono dwie frezar- 

| ki do frezowania szyn kolejo- 
j wych. Frezarki zostały zamon- 
I towane, jednak przy próbie oka- 
| zało się, że mają za słabe 
| uchwyty. Postanowiono więc je 
! przerobić.
[ Biuro Konstrukcyjne opraco- 
j wało rysunki i po... 10 miesią­
cach zrobiono nareszcie dwa 

I uchwyty, ale” i te okazały się za 
: słabe. Historia powtórzyła się, 
j  od nowa, delegacje z Centralne-! 
i go Zarządu Przemysłu Hutni- ■ 
i  czego rozpoczęły znów poszu- j 
kiwania potrzebnych nam toka-j 
rek. Tymczasem czekają kopal- i 
nie i my — chyba już, za długo. |

HENRYK BIERNACKI 
Częstochowa

Mogło być lepiej
Ostatnio odbył się w Nowym: 

Tomyślu jarmark powiatowy,! 
urządzony przez PZGS i Gmin-1 
rie Spółdzielnie powiatu nowo-i 
tomyskiego. Na jarmarku tym 
wystawiły również swoje stra- ( 
gany Powszechna Spółdzielnia 1 
Spożywców oraz Miejski Han- j 
del Detaliczny. •

Szczególnym zainteresowa- j 
niem kupujących cieszyły się 1 
stragany z obuwiem letnim 
oraz stragan ze sprzętem go- [ 
spodarstw a domowego, który i 
zaopatrzono ponadto w sprzęt; 
potrzebny do sianokosów oraz i 
zbliżającej się akcji żniwno-i 
omłotowej. Dużą popularnością 
cieszył , się punkt skupu odpad-1 
ków użytkowych w szczególno-1 
ści szmat. Z okazji „Dni Oświa-1 
ty, Książki i Prasy“ wystawio-1 
no również stragany z książ-! 
kami.

Czy więc na jarmarku, nowo- 
tomyskim było wszystko w po- J

rządku? Tego niestety n'ie mo­
żemy powiedzieć. Zauważyli­
śmy stragany urządzone nie­
estetycznie i słabo zaopatrzone 
w towary. PZGS w Nowym 
Tomyślu posiada wprawdzie 
przeszkolonego na kursie kadr 
kierowniczych instruktora tech­
niki handlu, który jednak jąk 
dotychczas nie sprosta! powie­
rzonemu mu zadaniu. Działal­
ność jego kończy się na polece­
niach i zaleceniach przy zupeł­
nym braku konkretnej pombcy, 
wchodzącej w zakres obowiąz­
ków technika handlu. Wyniki 
rzeczywistej pracy nie kazały 
by długo na siebie czekać. 
Wówczas na jarmarku mieliby­
śmy lepiej przygotowane i zao­
patrzone stragany, lepiej' wy­
glądałoby w niejednym sklepie 
gromadzkim.

FRANCISZEK WACHOWIAK 
Nowy Tomyśl

Sladpm listów naszych czytelników

List, który pomógł zlikwidować bagno
w  i iście do redakcji „Trybu- j 

r.y Ludu“ pracownicy Przedsię- j 
biorstwa Produkcji Pomocni­
czej Instalacji Przemysłowych.! 
mieszczącego się w Warszawie! 
przy ulicy Świerczewskiego 1061 
pisali o zlej pracy przedsię­
biorstwa, o wypadkach pijań­
stwa, w których brało udział 
kierownictwo zakładu.

O powyższej sprawie powia­
domiliśmy Komitet Dzielnicowy 
PZPR — Stare Miasto, który 
po zbadaniu sprawy na-deslul 
nam następujące wyjaśnienie.

„Skarga pracowników dopo­
mogła Komitetowi Dzielnicowe­
mu dogłębnie przeanalizować 
sytuację w zakładzie od strony 
gospodarczej i politycznej. Po­
dane w liście zarzuty w pełnij

się potwierdziły. Dyrektor za­
kładu Kuklewićz za oderwanie 
się od partii i dopuszczenie do 
załamania się pracy zakładu 
został ukarany naganą partyj­
ną i zdjęty ze stanowiska dy­
rektora. Dyrektor administracyj­
ny Herman za picie wódki 
w godzinach pracy został uka­
rany naganą partyjną z ostrze­
żeniem i zdjęty ze stanowiska. 
Kierownik zaopatrzenia, Kamiń­
ski za podrabianie delegacji 
służbowych został wykluczony 
z partii. Były kierownik wydz. 
kadr Tąporowski, za niewłaści­
wą pracę i brak czujności zo­
stał ukarany upomnieniem par­
tyjnym i zdjęty ze stanowiska 
II sekretarza podstawowej or­
ganizacji partyjnej“.

2-letnie studia nauczycielskie 

w Stalinogrodzie
STAUNOGRÓD (kor. wt.)

1 września uruchomione zosta­
nie w Stabnogrodzie 2-letnie 
Studium Nauczycielskie. Stu­
dium będzie przygotowywać 
nauczycieli matematyki i fizyki 
oraz rysunku i prac ręcznych 
dla klas 5, 6 i 7 szkół podsta­
wowych.

Na studium przyjmowani bę­
dą absolwenci szkól ogólno­
kształcących i liceów pedago­
gicznych. a na rysunek i prace 
ręczne także absolwenci techni­

ków sztuk plastycznych i liceów 
wychowawczyń przedszkoli. Słu­
chacze otrzymają stypendium, a 
zamiejscowi pomieszczenie w 
bursie.

Dla nauczycieli już pracują- 
i cych zawodowo uruchomiono 
w Stalinogrodzie 3-letnie stu­
dium zaoczne dla przedmiotów: 
rysunki i roboty ręczne. Od 
l września czynne będzie rów­
nież studium zaoczne dla nau­
czycieli specjalizujących się w 
fizyce i matematyce. (s)

Kiedy w latach trzydziestych 
ubiegłego stulecia, u brzegów 
Algieru, a około 50 lat później 
u brzegów Chin, Sumatry i Ja ­
wy zlikwidowano ostatnie bazy 
pirackie, piraci faktycznie prze­
stali być plagą mórz. Historia 
rejestruje odtąd ’ już nieliczne 
tylko napady rabunkowe na 
statki uprawiające pokojową że­
glugę międzynarodową. Znikła 
postać pirata — symbol ban­
dytyzmu na morzu. Ostatnie 
dziesięciolecia przyniosły jed­
nak inne, nowe akty piractwa. 
Były nimi bezprawna i brutal­
na działalność niemieckich ło­
dzi podwodnych w okresie pier­
wszej i drugiej Wojny świato­
wej. W świetle współczesnych 
definicji prawa, winnym zbrod­
ni piractwa stać się może rów­
nież łódź podwodna lub samo­
lot.

Dlatego też, kiedy w dniach 
wojny domowej w Hiszpanii 
jednostki morskie Franco i fa­
szystowskie łodzie podwodne 
atakowały i zatapiały siatki 
handlowe na Morzu Śródziem­
nym, państwa zainteresowane 
układem podpisanym w r. 1937 
zakwalifikowały akty te jako 
sprzeczne z najbardziej podsta­
wowymi nakazami ludzkości, 
jako akty piractwa, podejmując 
równocześnie środki dla ochro­
ny swoich statków.

Ostatnio zbrodnicza działal­
ność jednostek morskich Czang 
Kai-szeka stała się nowym nie­
bezpieczeństwem dla żeglugi na 
wodach Dalekiego Wschodu.

Przedmiotem napaści były, 
jak wiadomo, liczne statki pły­
wające pod różnymi flagami. 
Według oficjalnych źródeł bry­
tyjskich jedynie w okresie od 
sierpnia 1949 r. do grudnia 
1953 r. kuomintangowcy doko­
nali napadów na 70 statków, 
w tym 40 brytyjskich, 18 pod 
banderą panamską, 4 chińskie, 
3 greckie i po jednym statku 
polskim („Praca“), norweskim, 
duńskim, holenderskim i wło­
skim. W niektórych wypadkach 
statki zostały zrabowane, a w 
prawie wszystkich —. skradzio­
ny został ładunek. Kuomintan­
gowcy dopuścili się nawet do

Manfred Lachs

pocięcia na złom jednego ze 
statków (holenderski „Lily“).

Oprócz polskiego statku 
„Praca“ ofiarą piratów czang- 
kaiszekowskich padł w 1954 r. 
obok innych statków polski sta­
tek „Gottwald“.

Już sam fakt zatrzymania 
tych statków i wkroczenia na 
ich pokłady załóg jednostek 
morskich Kuomintangu byt ak­
tem oczywistego bezprawia. W 
obu jednak Wypadkach bezpra­
wie to miało charakter znacz­
nie poważniejszy. Użyto bo­
wiem broni i siły fizycznej, by 
zmusić statki polskie do zmia­
ny tras ich podróży, zawleczono 
je do portów na Taiwanie, do­
konano grabieży ładunku, a sta­
tek M/S „Praca“ przetrzymuje 
się i więzi jego załogę od prze­
szło sześciu miesięcy.

Akty te stanowią nie tylko 
zamach na prawa bandery 
polskiej. Oznaczają one rów­
nocześnie pogwałcenie podsta- 

i wowej, uznanej od bardzo dłu- 
j giego czasu na wszystkich oce- 
i anach i morzu wolnym zasady 
; prawa morskiego — wolności 
! mórz.

Bezprawie napaści, użycie 
! przemocy na pełnym morzu, za- 
| wleczenie statków i grabież na- 
| kazują, by Zgodnie z powszech- 
! nie wiążącymi zasadami prawa 
| międzynarodowego nadać tym 
j aktom wyraźną i konkretną 
| kwalifikację: rozbójnictwo mor­
skie, piractwo. Słusznie zatem 

i rząd polski w notach swoich 
! nazwa! zbrodnicze te napaści 

aktami pirackimi i żaden pre­
tekst nie zdoła słusznej tej 
kwalifikacji zmienić.

Od wieków już prawo mię­
dzynarodowe uznało piractwo 
za jedną z najcięższych zbrod­
ni, a piratów za wrogów rodu 
ludzkiego, (hostes humani gene- 
ris), którym kazało wymierzać 
najsurowsze kary. Niegdyś — 
wieszano ich na masztach lub 
wrzucano do morza. Dziś zasa­
dy prawa międzynarodowego i 
kodeksy karne co najmniej 50i 
państw, udzielając każdemu \ 
państwu praw do ścigania p i j

ratów bez względu na to, 
gdzie zbrodnia ta została po­
pełniona, nakazują surowe ka­
ranie sprawców, jeśli się do­
staną w ich ręce.

Odpowiedzialność za zbrod­
nię piractwa ponosi jednak w 
konkretnym wypadku nie tyl­
ko bezpośredni wykonawca ak- 

I tu n ap ic i. Główna odpowie- 
| dzialnpść obciąża rząd Stanów 
! Zjednoczonych. Jest bowiem pu­
bliczną tajemnicą, że to właśnie 
dzięki Stanom Zjednoczonym 
Czang Kai-szek bezkarnie za­
siada na Taiwanie, że dzięki 
ich finansowej i militarnej po­
mocy uprawiać może swój 
zbrodniczy proceder. Nie jest 
również tajemnicą, że rząd 
Stanów Zjednoczonych przy­
dziela, mu coraz to nowe jed­
nostki morskie, a więc narzę­
dzia przestępstwa.

Słusznie zatem rząd PRL w 
dwóch swoich notach z paź­
dziernika 1953 r. w sprawie 
statku „Praca“ i nocie z 15.5 
1954 r. w sprawie statku „Gott- 
waid“ obarczył rząd Stanów 
Zjednoczonych odpowiedzialno­
ścią za grabież tych statków. 
Odpowiedzialność ta ma cha­
rakter zarówno polityczny jak 
i prawny. Rząd Stanów Zjedno­
czonych znalazł się w poważ­
nym konflikcie nie tylko z nor­
mami prawa międzynarodowe­
go, ale i własnego swojego 
ustawodawstwa. Wystarczy zaj­
rzeć do opracowanego w r. 1932 
w Stanach Zjednoczonych pro­
jektu konwencji w sprawie pi­
ractwa, by stwierdzić, że obar­
cza on winą za piractwo nie 
tylko bezpośrednich sprawców, 
ale i tych, którzy, świadomie 
ułatwiają dokonywanie tego 
przestępstwa. Kwalifikuje on 
jako piracki każdy akt „dobro­
wolnego udziału“, „podżega­
nie i świadome ułatwianie“ pi­
ractwa (art. 3 projektu Kon­
wencji).

Nakaz karania piractwa for­
mułuje Konstytucja Stanów 
Zjednoczonych (1789) w art. 8, 
a kodeks karny z 4 marca 1909 
w art. 290 przewiduje karę do-
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żywotniego więzienia dla win­
nych zbrodni piractwa. Niewąt­
pliwa jest zatem odpowiedzial­
ność rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Wypływa ona zresztą z 
ogólnych zasad odpowiedzial­
ności uznanych przez prawo 
międzynarodowe. Kontrola ob­
szaru Taiwanu i floty Kuomin­
tangu stwarza pełną podstawę 
dla odpowiedzialności, jaką w 
podobnych wypadkach Stany 
Zjednoczone wielokrotnie pod­
kreślały wobec innych. Nie mo­
gą się one, zatem w tym wy­
padku od niej uchylić.

Ale, jak już wspomniano, ak­
cja przeciw polskim statkom 
jest nie tylko zamachem na pra­
wa Polski, na jej banderę i jej 
interesy. Jest to również za­
mach na prawo wpływania do 
portów Chin Ludowych, a za­
tem bezprawna próba ograni­
czenia międzynarodowej żeglu­
gi, próba stosowania terroru, 
by uniemożliwić korzystanie z 
dostępnych na równych pra­
wach wszystkim szlaków mor­
skich. Nie jest przypadkiem, że 
dziś wznowione zostaje pira­
ctwo w tej części świata, w 
której zarówno wolne jak i bu­
dzące się do niepodległego ży­
cia narody domagają się uzna­
nia słusznych, należnych im 
praw.

Jest to jedna z wielu stoso­
wanych w ostatnim czasie prób 
zastraszenia narodów tego re­
jonu, by go w. dalszym ciągu 
utrzymać jako sferę wpływów 
kolonializmu, szczególnie cha­
rakterystyczna w momencie, 
gdy sprawy praw narodów Azji 
i ich bezpieczeństwa są przed­
miotem obrad konferencji ge­
newskiej.

Narody tego rejonu podobnie 
jak każdego innego mają jed­
nak słuszne prawo domagać się, 
by w stosunku do ich krajów 
i wód je otaczających, respek­
towane były powszechnie obo­
wiązujące zasady prawa rnię 
dzynarodowego, by wolność po­
kojowej żeglugi była szanowa­
na w stosunkach krajów Azji / 
krajami wszystkich innych kon­
tynentów. Narody, których ban­
dera służy pokojowej żegludze 
domagają się respektowania 
nienaruszalności ich statków, 
respektowania podstawowych 
zasad międzynarodowej że­
glugi.

Polska, której prawa na mo­
rzu zostały naruszone, domaga 
się od Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych potępienia 
sprawców bezprawia i pełnego 
zadośćuczynienia. Jednym z za­
dali tej Organizacji jest prze­
cież stać na straży prawa w sto­
sunkach międzynarodowych. 
ONZ nie spełniła dotąd i w tej 
dziedzinie ciążących na mej o- 
bowiązków.

Słuszne żądania Polski spo­
tykają się jednak z poparciem 
innych pokój miłujących naro­
dów i światowej opinii publicz­
nej, które stanowią potężny o- 
ręż w obronie prawa w stosun­
kach międzynarodowych.
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Kropki nad „ i“
DEPUTOWANY

Jeden z deputowanych do 
parlamentu południowej Korei 
został aresztowany pod zarzu- 

| tern morderstwa. Został ort je­
dnak wypuszczony na wolność 
na czas trwania sesji parla­
mentarnej.

Właściwy człowiek na wła- 
1 ściwyrn miejscu. k.

M i c h a ł  G l i n k a
(W 150-lecie urodzin)

Narodziny i rozkwit muzyki 
narodowej w wielu krajach eu­
ropejskich przypadają dopiero 
na wiek XIX Wprawdzie już w 
w XVII i XVIII spotykamy u 
różnych kompozytorów próby — 
mniej lub bardziej udane — 
Wykorzystywania tematów lu 
dowych — nie jest to jednak je­
szcze świadome nasycanie ca- i 
łości kompozycji elementami 
muzyki narodowej, której źró 
dtem i prawdziwym natchnie­
niem jest twórczość ludowa 
Od użycia tematu pieśni czy 
tańca ludowego, albo ich ryt­
mu— do przepojenia całej kom­
pozycji duchem muzyki naro­
dowej droga jest żmudna i dłu­
ga. Twórczość Fryderyka Cho 
pina dala niejako hasto do 
tworzenia muzyki głęboko na­
rodowej W Polsce poza Cho­
pinem w w. XIX rozwinęli i 
ugruntowali muzykę narodową 
Stanislaw Moniuszko i Henryk 
Wieniawski, w Rosji — Mi 
chał Glinka, a po nim tzw 
„potężna gromadka“ i Piotr 
Czajkowski, na Węgrzech — 
Franciszek Liszt, «' Norwegii 
— Edward Grieg, w Czechosło­
wacji — Bedrzich Smetana i 
Antoni Dworzak.

Kultura muzyczna miast ro­
syjskich przed w. XIX obraca 
ła się przeważnie w kręgu cer 
kiewnych śpiewów liturgicz 
nych. Przedstawicielami muzyki

świeckiej w. XVIII i począt­
ków w. XIX byli — podobnie 
jak i w wielu innych krajach 
europejskich — prawie wyłącz­
nie Włosi, toteż kultura wło­
ska i repertuar wioski darni 
nawały na scenach i estradach 
rosyjskich.

Powstanie opery „Iwan Su- 
sanin“ Michała Glinki, ukaza­
nie się jej na scenie, gorące 
przyjęcie przez społeczeństwo 
— stało się punktem zwrotnym 
w dziejach muzyki rosyjskiej 
kiedy to — nie bez ostrej wal­
ki — narodowa twórczość ro­
syjska poczęła sobie torować 
drogę do wspaniałego rozkwi­
tu, jednego z najwspanialszych, 
jaki zna historia muzyki świa­
towej.

Michał Glinka urodzi! się 1 
czerwca (20 maja starego sty­
lu) 1804 r. we wsi Nowospas- 
skoje na Smoleńszczyżnie, jako 
svn kapitana Iwana Nikolaje- 
wicza i Eugenii Andrejewny z 
Glinków W dzieciństwie „ojca 
muzyki rosyjskiej“ dwa byty 
najbardziej ważkie momenty 
dla jego przyszłej twórczości: 
rok 1812 — rok wielkiej Woj­
ny Narodowej ludu rosyjskie­
go z napoleońskim najeźdźcą, 
która miała specjalnie ostry 
przebieg właśnie na Smoleń- 
szczyin.ie, w pobliżu wsi ro­
dzinnej Glinków'. W walkach 
pód Jelnią i pod Smoleńskiem

brali udział liczni Glinkowie 
Oni i ich koledzy z wojska — 
szczególnie sławny bohater 
spod Borodina pułkownik Alek­
sander Kipną no w — wiele 
wieczorów spędzili na wspom 
nieninch, — którym przyslu 
chiwal się -młody Glinka, —
0 bohaterstwie ludu rosyjskiego 
w wojnie z Napoleonem. Oni to 
opowiadali o wspaniałych par­
tyzantach rosyjskich z lasów 
smoleńskich: Denisie Dawydo- 
wie i Aleksandrze Siestawinie 
„Iwan Susanin“ ma niewątpli 
wie swe źródło w tych opowia 
daniach.

Drugim momentem formują­
cym oblicze artystyczne Micha­
ła Glinki było stale jego sty­
kanie się — od lat najmlod 
szych — z kapelą ludową, pro­
wadzoną z amatorstwa w dwo­
rze szmakowskim, w pobliżu 
wsi Nowospasskoje, przez wuja 
Afanasija Andrejewicza Glinkę. 
On i brat jego Iwan — u 
którego mieszkał Michał Glin­
ka w czasie swych petersbur­
skich studiów — wywarli wiel­
ki Wpływ na młodego, niezwy­
kle muzycznie utalentowanego 
chłopca. Orkiestra ludowa, zło­
żona z wysoce uzdolnionych 
chłopów pańszczyźnianych — 
odegrała w życiu Glinki rolę 
nie tylko umuzykalniającą lecz
1 zbliżającą folklor do świado­
mości i serca wrażliwego dziec-

ka. Michał Glinka rozmiłował 
się w pieśniach i melodiach ta­
necznych luou rosyjskiego, na 
stępnie zaś zaczął poznawać 
poszczególne instrumenty, sły­
szeć 'ich barwę, myśleć harmo­
nicznie. Sam kiedyś, po latach, 
będzie grał w orkiestrze szma- 
kowskiej, nią, dyrygował i dla 
niej komponował. Wuj Glinka 
przywoził z miasta różne no- 
w'ości muzyczne, a Michał je 
rozpisywał na orkiestrę domo­
wą, poprawiając je i cyzelu­
jąc. Nauka gry na skrzypcach, 
fortepianie, następnie nauka 
śpiewu (Glinka miał wcale la 
dny glos), kontrapunktu i kom­
pozycji, tak w Petersburgu, jak 
we Włoszech, dały Glince rze­
miosło muzyczne. Smak jednak 
muzyczny, smak narodowego 
kompozytora — ukształtowała 
pieśń ludu rosyjskiego, którą 
Glinka dobrze poznał i ser­
decznie ukochał.

Pierwsza narodowa opera 
rosyjska „Iwan Susanin“, któ­
rej premiera odbyła się 9.XII 
1836 r. w Petersburg^ gdy 
Glinka miał lat 32, była przy 
jęta z niezwykłym aplauzem 
przez muzyków rosyjskich, a 
szczególnie przez głównych 
wykonawców opery — Worobio- 
wą, Stiepanową, Piętrowa i 
Leonowa, a także dyrygenta 
Carosa. Znaleźli się wszakże i 
tacy — a to przeważnie z ary­
stokracji — którym nie w smak 
szła „chłopska“ muzyka, wpro­
wadzona przez Glinkę na sto­
łeczną scenę.

Bezpośrednio po wielkim 
sukcesie „Susanina“ Glinka o-

trZymał nominację na dyrygen­
ta Carskiej Kapeli — a w pa­
rę miesięcy później omawiał już 
7. Puszkinem projekt libretta 
dla przyszłej swej opery, które 
chciał oprzeć na wspaniałym 
puszkinowskim poemacie ,,Ru- 
slan i Ludmiła“ Niespodziana 
śmierć Puszkina, właśnie w tym 
roku, odwlekła powstanie ope­
ry. Po długich staraniach o 
libretto (Kukolnik), po długim 
okresie tworzenia (1837 —
1842) — 9 XII. 1812 r. — te­
go samego dnia i miesiąca, co 
„Iwan Susanin“, lecz sześć lat 
później — odbyła się prapre­
miera „Ruslana i Ludmiły“ w 
operze petersburskiej. Realiza­
cja opery nie była udana — 
stąd i przyjęcie przez publicz­
ność chłodne. Glinka, zawsze 
przeczulony i skory do melan­
cholii, odczul niezmiernie bole­
śnie swe niepowodzenie.

Wyjeżdża na dłuższy pobyt 
zagranicę — mieszka we Fran­
cji, Hiszpanii i w Polsce, w 
Warszawie. Pisze utwory sym­
foniczne („Jota Aragonese", 
„Letnia noc w Madrycie“ — o- 
parte na folklorze hiszpańskim, 
fantazję „Kamarinskaja“ — 
na tematach rosyjskich), utwo­
ry fortepianowe, pieśni. Nie 
jest to jednak już twórczość o 
tak wysokim locie, jak znako­
mite glinkowskie opery „Iwan 
Susanin“ oraz „Ruslan i Lud­
miła“.

Glinka wraca kilkakrotnie do 
Rosji, przebywa w towarzy­
stwie najbardziej światłych i 
twórczych dekabrystów, aczkol­
wiek formalnie do nich nie na-

leży, długie wieczory , spędza 
na dyskusjach o twórczości, 
sztuce rosyjskiej. Jest, jak za­
wsze, pełen życia, choć nie­
zmiernie czuły na. każdy, naj­
mniejszy nawet przejaw — 
przeważnie wyimaginowanej — 
choroby.

W drodze do Paryża w r. 
1857 zatrzymuje się w Berli­
nie, gdzie z inicjatywy słynne­
go kompozytora Meyerbeera, 
odbył się 21.1. wielki koncert 
poświęcony jego twórczości, na 
którym przeżywa pełny triumf 
swej .sztuki. W Berlinie zacho­
rował Glinka na zapalenie płuc 
i umarł 15.11.1857 r. Ciało jego 
przewiozła do Petersburga uko­
chana siostra Ludmiła Czesta- 
kowa.

Wpływ jaki wywarła twór­
czość Glinki na kompozytorów 
rosyjskich jest olbrzymi. Wszy­
scy oni w ten lub inny sposób 
nawiązywali do jego twórczo­
ści. szczególnie Borodin i Mu- 
sorgski, którzy dobrze pojęli 
patos i monumentalność wspa­
nialej muzyki Michała Glinki.

Również i kompozytorzy ra­
dzieccy chlubią się tym, że na­
wiązują w' swej twórczości do 
wielkich, prawdziwie narodo­
wych dziel Michała Glinki.

Związek Radziecki czci 150 
rocznicę urodzin Glinki wielką 
ilością akademii i koncertów we 
wszystkich republikach radziec­
kich. Również i muzycy polscy 
dołączają swój głos do hołdu 
składanego ojcu narodowej mu­
zyki rosyjskiej w 150-lecie jego 
urodzin.

JERZY JASIEŃSKI

Wykład uczonego radzieckiego
Staraniem Polskiej Akademii 

Nauk i Instytutu Polsko - Ra­
dzieckiego odbył się w siedzibie 
Instytutu wykład przebywają­
cego obecnie w naszym kraju, 
wybitnego uczonego radzieckie­
go, członka rzeczywistego Aka­
demii Nauk ZSRR, deputowa­
nego do Rady Najwyższej 
RFSRR — prof. W. W. Wino-

W związku z wtunianą arty­
stów cyrkowych między Polską 
a krajami demokracji ludowej, 
przybyła do Warszawy w dniu 
15 bm. reprezentacyjna węgier­
ska ekipa cyrkowa. W skład 
ekipy wchodzą najlepsze zespo-

gradowa pt. „Stan badań 1 za-* 
dania współczesnego języko­
znawstwa radzieckiego“.

Na wykładzie obecni byli: 
Prezes PAN — prof. J. Dem­
bowski, wiceprzewodniczący Za­
rządu Głównego TPPR—S. Ma­
tuszewski oraz licznie przybyli 
przedstawiciele polskiej nauki i 
świata kulturalnego. (PAP)

Warszawie
iy cyrkowe z poszczególnych 
cyrków węgierskich.

Goście węgierscy wystąpią z 
inauguracyjnym widowiskiem 
w dniu 17 bm. w Cyrku Nr 2. 
Pobyt artystów' węgierskich 
przewidziany jest na okres o- 
kolo 6 tygodni. (PAP).

Cyrk w ęgierski w

19 tysiąc/ elementów kamieniarskie!! 
illa Pałacu Kultury i Hanki

Załoga Zjednoczenia Robót 
Kamieniarskich zameldowała, że 
podjęte przez nią zobowiązanie 
przedterminowego wykonania 
elementów kamieniarskich dla 
Pałacu Kultury i Nauki zosta­
ło wykonane 10 bm., to znaczy 
na 4 dni przed terminem. Uzy­
skano dzięki temu 17.288 robo- 
czogodzin oszczędności. Pier­
wotny harmonogram przewidy­

wał zakończenie robót na 22 
lipca br.

Pracownicy Zjednoczenia Ro­
bót Kamieniarskich wykonali 
ogółem około 19 tysięcy sztuk 
elementów o łącznej powierz­
chni około 11 tysięcy metrów 
kwadratowych. Elementy te wy­
konane zostały z wapienia piń- 
czowskiego i piaskowca szvdło- 
wieckiego. (kg)

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Królak z n ó w  przodownikiem  
wyścigu dookoła Warmii 

i Mazur
KWIDZYN (teł. wł.) T rzeci e tap  

w yścigu dookoła W arm ii i M azur 
rozegrano na trasie  Nowe Miasto
— K w idzyn (132 km). E tap  zakoń­
czył się zw ycięstw em  K ró laka, k tó ­
ry znów zdobył żółta koszulkę przo­
dow nika w yścigu. W k lasyfikacji 
zespołow ej CWKS I w ygryw ając  
trzeci e tap  um ocnił sw ą pozycję li­
dera  drużynow ego. W czorajszy 
przodow nik  — H adasik m iał defek t 
i p rzybył na dalek im  m iejscu , t r a ­
cąc do K ró laka około 12 m in. Z 
w yścigu w ycofał się K labiński, k tó ­
ry dość w cześnie za s ta rtem  został 
daleko w ty le. Na pochw ałę za­
sługu je  W ójcik, k tó ry  m im o dość 
dotk liw ych  obrażeń  w w yniku 
w czorajszej k raksy  am bitn ie  kon ty ­
nuu je  w alkę. Dużą am bic ję  w yka­
zu ją  rów nież L asak i Chw iendacz 
nie rezygnu jąc  n igdy z pościgu za 
czołów ką m im o licznych defektów .

P ierw sza próba ucieczki na tra sie  
III e tap u  m iała m iejsce na 40 km, 
kiedy w yskoczyli do przodu W ój­
cik, B ugalski, D rążkow ski, Ju re k  
i K ow alski. Po k ilkunastu  kilom e­
trach  do uciek in ierów  dochodzić za­
częły m ałe  g rupy  kolarzy, ta k  że 
na 55 km przed m etą  w yścig p ro­
wadziło już  25 zaw odników . Na 
30 km przed m etą, na dużym  w znie­
sieniu , uciek ł K rólak , pociągając za 
sobą Bugajskiego, D rążkow skiego i 
Z dunka. Czw órka ta  uzyskała w y­
raźną przew agę nad  resztą  staw ki 
i p row adziła niezagrożona do Kwi- 
dzynia. Na u licach tego m iasta K ró­
lak oderw ał się od tow arzyszy 
ucieczki i z przew agą 150 m  jako 
pierw szy w padł na stadion.

W yniki i i i  e tap u : l) K rólak  — 
3:41,37. 2) D rążkow ski — 3:41,50, 3) 
Bugalski — 3:41,50, 4) Z dunek  —
3:41.53, 5) Lasak — 3:45,02, 6) Be- 
dyńsk i — 3:45:02. P rzecię tna  szyb­
kość zw ycięzcy e tap u  — 35,8
km/godz.

W yniki indyw idualne  po trzech
e tapach : 1) K ró lak  — 12:26.36, 2)
D rążkow ski — 12:28,53, 3) Bugalski
— 12:29,05, 4) H adasik  — 12:38.20, 5) 
Z dunek  — 12:39,24, 6) W aliszewski
— 12:39,42. (z. w.)
Szybownicy wciąż oczekują 

na lepszą pogodę
LESZNO (teł. wł.) We w torek  

15 bm . w rejonie  Leszna znów
utrzym yw ała  się chm urna, deszczo­
wa pogoda. C ałkow ity b ra k  prądów  
w stępu jących  un iem ożliw ił w yko­
nanie zam ierzonej k o n k u ren c ji — 
szybkościow ego przelotu docelowo- 
pow rotnego na  tra s ie  182 km  Le­
szno — O strów  W lkp. — L :szno. 
Zaw odnicy w oczek iw aniu  na  po­
lepszenie w arunków  lo tnych  roz­
gryw ali tu rn ie j sia tków ki, w k tó­
rym  b ezk o n k u ren cy jn ą  okazała  się 
ekipa bu łgarska.

W godzinach popołudniow ych, z 
in ic ja tyw y  ek ipy  ang ie lsk ie j odby­
ło sie spo tkan ie  pom iędzy p ilo ta­
mi angielskim i i członkam i rep re ­
zen tac ji polskiej. S po tkan ie  to up ły­
nęło w se rdecznej, p rzy jazn e j a tm o­
sferze.

Zespoły polskie 
na międzynarodowy 

motocross
Na M iędzynarodow y m otocross, 

k tó ry  odbędzie się w W arszaw ie 
w dniu  17 bm . zespoły polskie w y­
stąpią  w następu jącym  zestaw ieniu: 

Team  A: Jakubow sk i (Jaw a 250), 
Z uraw iecki (Jaw a 250), K w iatkow ­
ski (BSA 500). H ennek  J. (BSA 500).

Team  B: K anas (BSA 350), K w a­
śniew ski (BSA 350). K uroczka (BSA 
350), U rban iak  (BSA 500).

Węgierki i Włosi triumfują 
na szermierczych 

mistrzostwach świata

gryw ki drużynow e w szpadzie i : 
recie kobiet. M istrzem  w szpać 
została d rużyna W łoch przed Sz  ̂
cią, F ran c ją , Szw ajcarią . W ęgra 
N iem cam i zach., Lulęsem burgh 
Belgią, Polską, Jugosław ią, Sas 
CSR i A ustralią.

We flo rec ie  d rużynow ym  kot 
zw yciężyły W ęgierki, k tó re  w 
cydiijącym  spo tkan iu  pokon 
Włoszki dzięki lepszem u stosun 
wi tra fień  p rzy  stan ie  m eczu 
Dalsze m iejsca za ję ły : 3) Frant 
4) Niem cy zach., 5) A ustria , 6) i 
glia, 7) Belgia.
. W środę rozpoczyna sią tu rr  
indyw idualny  w szpadzie z ud; 
łem 89 zaw odników  z 19 pańs 
Z Polaków  w alczą: Rydz, Kraje

ski, Lachow ski, P rzeździecki, Zi- 
mocli i Ja ro ń . Z aw odnicy zostali 
podzieleni na 10 grup.

Start piłkarskich 
mistrzostw świata

ZURICH. W szystkie d rużyny , k tó ­
re w środę 16 bm . rozpoczę­
ły w alkę o ty tu ł m istrza  św iata 
w piłce nożnej są już w Szw ajcarii. 
O statnio przybyła w e w to rek  w ie­
czorem  do Z urichu  rep rezen tac ja  
Belgii. Tego dnia rano przylecieli 
sam olotem  z Istam bułu  T u rcy , a 
następn ie  Anglicy i południow a 
K orea, k tó ra  będzie p ierw szym  
przeciw nikiem  W ęgrów (17 bm.).

D w anaście pozostałych d rużyn  
przebyw a ju ż  od k ilku  dni na 
k w aterach  w  różnych m iastach  
Szw ajcarii. Zespoły zakończyły  już 
tren ing i i u sta liły  sk łady  na  p ie r­
wsze m ecze. O sta tn ie spo tkan ia  
tren ingow e były  n ie fo rtu n n e  szcze­
gólnie dla A ustriaków . Ich środko­
wy n ap astn ik  W agner doznał kon­
tuzji i n ie bedzie m ógł g rać  w  p ie r­
wszym  m eczu ze Szkocją. K ontu­
zjow any je s t rów nież rep re zen ta ­
cy jn y  b ram k arz  Jugosław ii — Bea- 
ra , co będzie pow ażnym  a tu tem  
je j p rzeciw nika  — F rancji.

Mecz F ra n c ja  — Jugosław ia  je s t 
w edług zgodnej opinii najw iększą 
n iew iadom ą pierw szych czterech  
spo tkań . W pozostałych faw o ry ta ­
mi są: B razy lia  (z M eksykiem ), 
m istrz  św ia ta  — U rugw aj (z CSR) 
i A ustria  (ze Szkocją).

P rasa  szw ajcarska  p rzepełn iona 
je s t a r ty k u łam i na tem at m i­
strzostw : „S port M agazin“ zam ie­
ścił 16 repo rtaży , p ióra dzienn ika­
rzy 16 kra jów  na tem at szans po­
szczególnych d rużyn . W szystkie w y­
powiedzi są zgodne: W ęgry lub po­
łudniow a A m eryka (B razylia, U rug­
w aj). Z u rich sk i „S port“ w  a rty k u le  
w stępnym  pisze: „Ta d rużyna zdo­
będzie m istrzostw o, k tó ra  pokona 
W ęgrów “ .

Przed wyścigiem  
Moskwa — Charków —
—  Kijów — Mińsk —  

Moskwa
MOSKWA. 17 bm . rozpoczyna się 

doroczny w ieloetapow y w yścig ko­
larsk i na  tra sie  Moskwa — C har­
ków — K ilów  — M ińsk — M oskw a 
(ok. 2.600 km).

K olarze w ielu rep u b lik  przygoto­
w u ją ^  się do w ie lk ie j im prezy ro ­
zegrali osta tn io  szereg w yścigów  
w ieloetapow ych. w  m istrzostw ach  
Białorusi w 13-dniowym w yścigu 
zw yciężył P irogow , k tó ry  z l i  e ta ­
pów  w y g ra ł 9.

W w yścigu na  100 km  z udziałem  
czołowych kolarzy  ZSRR zw yciężył 
Cziżikow, zw ycięzca zeszłorocznego 
wyścigu M oskwa — C harków  — K i­
jów  — M ińsk — M oskwa. U stano­
wił on now y rekord  ZSRR na t r a ­
sie 100 km  uzysk u jąc  czas — 2.40.22 
godz.

Piłkarze z Danii, Francji 
i NRD goszczą 

w  Związku Radzieckim
MOSKWA. F rancuską  d rużyna 

p iłkarska  FC B ordeaux rozegrała 
drugi m ecz w ZSRR, przegryw ając  
w T bilisi z m iejscow ym  D ynam o 
0:4.

Do M oskwy p rzybył zespół pił­
karsk i NRD — V orw aerts, k tó ry  ro ­
zegra k ilk a  spo tkań  z d rużynam i 
radzieckim i w M oskwie, T bilisi 1 
L en ingradzie.

W ZSRR gości rów nież p iłk arsk a  
d rużyna duńska  Viking. W p ie r­
wszym m eczu D uńczycy spo tka ją  
się w L eningradzie  z m iejscow ym  
Z enitem .

Pachman prowadzi —
—  Śliwa piąty

M ARIAŃSKIE ŁAŹNIE (tel. Wł.)
Na tu rn ie ju  dogryw ano n as tęp u ją ­
ce p a rtie : P edersen  (Dania) — Ba- 
lanel (R um unia) rem is. Barcza (Wę­
gry), C iocaltea (R um unia) — w ygrał 
Barcza, K luger (W ęgry) — K oski- 
ńen (Fin landia) — rem is, B asyoune 
(Egipt) — pokonał U lm anna (NRD), 
partia  Filip  (Czechosłow acja) s ta h l-  
berg (Szwecja) — rem is, Śliwa (Pol­
ska) pokonał O lafsona (Islandia), 
L undin  (Szwecja). Solin (Finlandia) 
— rem is, L undin  (Szwecja) pokonał 
Szabo (W ęgry), F ilip  (Czechosłow a­
cja) pokonał Hodżę (A lbania), B ar­
cza (W ęgry) pokonał P edersen a  
(Dania).

P row adzi w  tabeli P achm an (Cze­
chosłow acja). d rugi Szabo (W ęgry), 
trzeci O lafson (Islandia), czw arty  
i p ią ty  Śliw a (Polska) i S tah lb erg  
(Szwecja). (d)

R A D I O

P rogram  dnia 5.53, 11.52, Wi 
mości 6.00, 7.00. 16.00, 20.00, 23.0C

6-05 M uzyka. 6.50 K alendarz  r: 
wy, 7.15 Od m elodii do m elodii, 
M elodie film ow e, 8,30 Miłośni 
p ięknej m uzyki. 9.00 Odpowiedzi 
u 49, 9.12 K oncert Zespołu Pie 
Tańca „M azowsze“ , 9.33 „M 
b abun i“ — frag m en t now eli Jć 
Saw ickiej, 10.05 Po lska m uzyka 

11 -(1(l M uzyka rozryw k 
‘J."° M uzyka i ak tualności, 
P rzerw a, 13.00 M uzyka ludow a 
nych narodów , 13.40 „Na ski 
perc i“ — m ontaż lite rack i, 14,00 
zj’ka dla w szystk ich , 15.00 Ol 
pod g rzy b k iem “ , 15.30 „Swo 
i" ? 1.0* ? “ ' , 1.e °3 A udycja aktu! 
16.20 Dla dzieci au dycja  słowno- 
zyczna pt. „Z ygm unt Noskow 
li.Oa „Czego chętn ie  słucha:
18.00 U tw ory skrzypcow e w ■ 
Zino F raneescatćego , 18.20 Auc 
konkursow a „Czy znasz tę  ksiąi 
18.25 „Scena po lska“ — Miecz 
wa Ć w iklińska, 19.25 Muzyka 
neezna, 20.25 P iosenk i radzie-
21.00 Gra O rk iestra  Taneczna 
pod dyr. Ja n a  C ajm era, 22.00 c 
nopolskie w iadom ości spo rt 
22.30 W iadomości sportow e, 22.40 
p u ia rn e  u tw ory  fortep ianow e.

P rogram  II — na fali 387 m.
P ro g ram  dnia 6.33, 11.50, Wi 

m ości 6.40, 8,00, 17.00, 21.30, 23.55.

6.45 „Od m elodii do m elod ii"  7.50 
K alendarz radiow y, 8.15 M elodie fil­
mowe, 8.30 M iłośnikom  pięknej m u ­
zyki, 9.00 „O biadek u pana Jo n e sa“ 
— h um oreska  Ja n a  L am a, 9.20 P o­
p u larne  u tw o ry  w w ykonaniu  d u e­
tów fortep ianow ych , 9.40 Dla dzieci 
w w ieku przedszkolnym  — słucho­
wisko pt. „B lisko czy daleko“ . 10.00 
M uzyka rozryw kow a, 10.30 Poezja  t 
m uzyka — „T ris tan  i Izo lda“ , i i .00 
O rchidea — „K rólow a kw iatów ", 
11.13 Z cyk lu : „Śpiew acy polscy — 
A ntonina K aw ecka" — sopran . 11.33 
Polskie m elodie ludow e, 12.04 Porać 
nek  sym foniczny m uzyki polsk iej.
13.00 Dwie Częstochow y _  rep o rtaż  
Lecha F roen licha, 1:1.20 M ozaika 
rozryw kow a, 14.10 Z agadka lite ra c ­
ka. 15.00 K oncert chopinow ski. 15.30 
„Z życia  Zw iązku R adzieckiego",
16.00 Z n a jp iękn ie jszych  opere tek . 
17.03 Felieton , 17.15 K oncert s ły n ­
nych solistów  radzieck ich , 17.45 „N a 
falt hum oru  i s a ty ry “ , 18.15 K oncert 
O rk. Łódzkiej Rozgł. PR  pod dyr. 
H enryka D ebicha, 19.00 M uzyka i 
aktualności., 19.25 M uzyka taneczna,
20.00 „P ięk n e  g łosy“ . W program ie  
arie  i d uety  z op er V erd i‘ego, 20.30 
„B alw ierz a r ty s ta “ ode. now eli Mi­
ko ła ja  L eskow a, p rzek ład  Ju lia n a  
T uw im a, 21.00 G ra O rk. T aneczna 
PR pod dyr. Ja n a  C ajm era , 21.52 
M uzyka taneczna. 22.30 W iadom ości 
sportow e, 22.45 T ydzień  m uzyki au­
s tr iack ie j — K o n cert sym foniczny.
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